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W i e l k a  n i e w i a d o m a
Dyskusja nad nową ordynacją  

wyborczą przeszła ju ż przez dwa 
p ierwsze stadja, w łom e B. B. i w 
K a s ie , ma przed sobą jeszcze sta 
djum trzecie —  w  Sejm ie. P rze ­
ciwko pro jek tow i pp, Puduskiego 
i  C ara  wysunięto różne zarzuty, 
ale jak  dotąd z m inim alnym  skut­
kiem. Jest w ięc bardzo prawdopo­
dobne, że w  postaci dotychczaso­
w ej, con a jw y ie j z drobnemi zinia

obo-nami, p rzyb ierze on form ę 
w iązu jącej ustawy.

I  tu pow staje pytan ie zasadn’ - 
czc, n a jw ażn ie jsze : jak i wpływ  
na całokształt naszego życia wyw­
rze takie lub inne ustalenie za ­
sad now ej ordynacji wyborczej ?

Stanowi cna jedno z istotnych 
ogn iw  nowego ustroju państwa, 
sprecyzowanego w konstytucji 
kw ietn iow ej, O ile  sama konsty­
tucja norm uje całą aparaturę me 
chanizmu państwowego, dążąc 
do r>->Jania mu jaknajw iększej si­
ły i sp iawności, o ty le  przy ordy­
nacji w yborczej punkt ciężkości 
spoczywa na należytem  zw iąza­
niu tego mechanizmu z szerokie- 'czerwca

P r z e d  z e b r a n i e m  s ię  S e j m u

Zsmisst elity -  renzus wykształcenia
m a  o b o w i ą z y w a ć  w  w y b o ra c h  d o  S e n a tu

Po kilkudniowej przerw ie od 
były się w czora j przed połud­
niem obrady grup konstytucyj­
nych klubu BB pod przew odni­
ctwem w icem arszałka Cara. U- 
kończono rozpraw ę nad pro jek­
tem ustawy o elekcji Prezydenta 
Rzeczypospolitej, poczem przy­
stąpiono do om awiania -projektu 
ordynacji w yborczej Jo Senatu.

Z a s a d n i c z a  z m i a n a
Dyskusję tę ukończono, wpro­

wadzając oo projektu zasadniczą 
zmianę, przyznającą czynne pra­
wo wyborcze do Senatu w szyst­
kim obywatelom , którzy ukoń­
czyli szkolę średnią. O ile  zmiana 
ta utrzyma się, upadnie temsa- 
mem poprzednia zasada elity, c- 
partej na zasługach obyw atel­
skich.

mi irasanń społeczeństwa. O d  te­
go, jak  po tra fi spełnić to zada­
nie, zależeć będzie, czy w d a l- , trzech projektów , które były roz- 
szym rozwoju  stosunków w ew n ;- pp.trywane przez grupy konstytu-

P u s i e d z e n i e  B B  w  s o b o tę
W najb liższą sobotę, dnia 1 

przed południem odbę­
dzie się posiedzenie plenarne, klu­
bu BB, poświęcone omówieniu

e.yjtre. Na posiedzenie io  przybyć 
ma prezes Rady M in istrów  pik. 
Sławek, który, jak wiadomo, jest 
równocześnie prezesem klubu.

' trzuych  stanow ić będzie czynnik 
pozytywny, czy też b ierny albo 
w ręcz ujemny.

R z e c z  jasna, że w ustroju ' t a ­
kim, jak i w  te j chw ili mamy. 
w ładza rządowa dąży do tego, a- 
by m ieć w  parlam encie zapew ­
niona większość i  móc liczyć, n i 
je j  czynne w spółdziałan ie w  pra­
cy ustawodawczej. Obecny pro­
jek t zm ierza jednak znacznie da­
le j. Chce on usunąć z Sejmu — 
j iś l i  się da, to całkow icie —  
stronnictwa polityczne, aby w 
ten sposób zm ienić i przedm iot i 
ton dyskusji parlam entarnej. In- 
lic-mi sio wy, chodzi o to, aby 
Sejrr nie był „gada ln ią “ , siużąeą 
tylko do w yładow yw an ia zb ioro­
wych niezadowoleń.

Jako m otyw  takiego przeksztal 
cenią całej zasadniczej rytm iki 
naszego życ ia  politycznego wysu 
n ięty został argument, iż  t. zw. 
program ów ość do n iczego kon­
kretnego nie prowadzi Zauwa­
żyć  jednaK należy, że w  w alce z 
ideami politvcznem i szanse zw y­
c ięstw a może m ieć tylko przeciw -1 (K A P ).  I  w .tyin roku .obchodzono u- 
s law ien ie  im innej, nowej id e i— i rocąyście w Neapolu dzień św. Ja- 
program om  program u, samo zaś i n n ft ig ff patrona tego miastu. W  
mechaniczne usuwanie s tron -} wielkie., procesji przeniesiono srobr- 
m etw , a choćby nawet ich afilŚ- * W *ij£  Śuięmgo /.-katedry do ko- 
« ; « « ł . _____ : Ściołn. Sn nia

M a r s z .  P i ł s u d s k a
J e d z te  c*o P l k W s z e k

W IL N O , 28. 5. V-’ P ik iliszka fh  
przeprowadzono ostatnio grun­
towne porządki uprzątając park i 
ogród i p rzygotow u jąc ' dom na 
p rzy jęc ie  gospodarzy. -Tal rię  do­
w iadujem y, w pierwszych dniach 
czerwca spodziewane iest przyby­
cie clo Piki i iszek p. m arszałkowej 
P iłsudsk iej w raz z rodziną. Pani 
marsz. Piłsudska spędzi prawdo­
podobnie w P ik iliszkach całe lato 
w  gron ie swej najb liższej rodzi­
ny. W związku z tem Pozostaje 
przeprowadzony ostatnio remont 
w Pikiliszkac-h

Cud św. Januarego
MIASTO WAT1 lvANSK.lL, 2S.5

C z y j  p r o ie k t ?
Dotychczas niewiadomo, czy 

projekty ordynacji w yborczej do 
Sejmu i Senatu oraz o spusobie 
elekcji Prezydenta Rzeczypospo­
lite j zgłoszone będą jako przed ło­
żenia rządowe, czy też jako w n io­
ski poselskie. W  rozmowach ku- 
stawę prawną przez zgłoszenie 
luarowych zwracano w czora j u - 
wagę. że zgodnie z wym aganiam i 
nowej Konstytucji w  tym drugim 
wypadku zwołanie sesji nadzwy­

cza jnej m usiałoby uzyska pod- 
odpov7iedn iej petyc ji poselskiej 
na ręce Prezydenta Rzeczypospo­
lite j.

P o s i e d z e n i e  ż a ł o b n e
W brew  rozm aitym  pogłoskom, 

utrzym uje się przekonanie, że se­
sja sejm owa rozpocznie się w 
przyszłym  tygodniu. P ierw sze po­
siedzenie bedzie m an ifes tac ją , ża­
łobną ku czci M arszałka P iłsud­
skiego.

„ S y r e n a '  i „ H e l  w y s u n ę ły  sie na c zo ło
w VII krajowych zawodach balonowych

TO R U Ń , 2 1  5. ( P A T ) .  Dziś na- m iejscowości Mielec.
aeszly z Torun ia w iadomości o lą 
dowaniu balonów wolnych, b iorą­
cych udział w siódmych k ra jo ­
wych zawodach balonowych o pu­
har przechodni im. płk. W ańko­
wicza. Jak \tiadomo startowało 11 
balonówa 

Balon „K ra k ó w " w ylądow ał ju ż 
w n iedzielę o godfc. 22.53 w m ie j­
scowości Rychtal pod Kępnem.

Balon „M ośc ice " w ylądow ał też 
w  n iedzielę o godz 19.45 pod Bru 
dzęweni niedaleko Kalisza.

Balon „Leg jonovro“  w ylądow  1 
w poniedziałek o godz 6.28 w

sienie, sprawy nie rozw iąże. Bo 
zb;orowość, jeś li mają się z n iej 
w yłan iać jak ieś siły  twórcze, mu­
si iść pewnemi jasno w vtkn ięts- 
m i szlakami —  inaczej stanow ić 
będzie tylko sypki piasek, z łożo ­
ny z oderwanych  od siebie z ia r­
nek, będzie w całości apatyczna, 
bierna, w’ ciasnym kręgu osobi­
stych zainteresowań zamknięta, 
dla św iadom ej akcji zb iorowej 
bezużyteczna, bo pozbawiona w ła 
snego organ icznego życia.

I  tu leży najw iększy znak zapy 
tania, jakim  się sta je nowy nasz 
parlament. Czy dzięki system owi 
proponowanemu w ordynacji wy 
to rcze j, po usunięciu elem entów 
uznanych za nieodpow iednie, we,i 
dą nowe elem enty p rzedstaw ia ją  
ce w artości pozytwne — i czy e- 
lementy te rzeczyw iście  reprezen 
tować będą zbiorowość czy też 
będą z nią zw iązane tylko pozor­
nie, a w istocie, będą .przez n>ą 
-traktowane jako coś obojętnego?

Parlam entaryzm  bowiem  nie 
cieszy się w  Polsce zbyt w ielką 
popularnością, a przyczyn iła  się 
do tego n ietylko jego  ogran ii zo­
na rola ale i me n d y  pracy. N ie ­
jednokrotn ie hom eryckie boje na 
teren ie parlamentarnymi o jakąś 
sprawę taktyczną przechodziły 
bez oddzw ;ęku w szerok iej op in ji. 
N ie ra z  znowrn znajdyw ała  ona w 
debatach scim owycli pew ien u-

eioła Santa Chiara, gdzie kardynał 
arcybiskup Ascalcsi wystawi) na wi 
dok publiczny ampułki z zastygłą 
brwią B iku pc-Moc/ennika. Po £0 
minutach nastąpił cud wzburzenia 
się krwi. W  nabożeństwie wzięły u- 
dzial tysiączne rzesze wiernych, któ­
re na widok zawsze z wielką rado­
ść'.u witanego cudu padły na kolana.

h e p :

pust dla ogólnego uczucia n ieza­
dowolenia z tych czy innych rze­
czy —  ale i to w  sprawach dla 
szerokiego ogółu n a jis to tn ie j­
szych ich echo sejm owe było czę 
sto bardzo niedostateczne, a sku­
tek pozytywny —  żaden. Czy o- 
becnie będzie inaczej, czy też mo 
że m iejsce jednych  narzekań za j­
mą narzekan.a inne, lokalne 

Cały szereg najw ażn iejszych  
spraw zbiorowych leży  dotąd od­
łogiem  —  mamy na m yśli w 
szczególności konieczność zasad­
niczej przebudowy całego nasze­
go ustroju społeczno - gospodar­
czego, bez które j m ożliw e jest 
tylko „życ ie  z dnia na dzień", 
zaspakajające wprawdzie pewne 
postulaty państwowe, ale liiedu- 
rosie do pozytyw nego rozw iąza­
nia w ielk ich  problem ów społecz­
nych. W  nowym w ięc Sejm ie po- 
w innyby dojść do głosu przedew  
szyst-kitm siły. zapew niające spo­
łeczeństwu pozytywną pod tym 
w zględem  pracę, zapewniająca.

W s k u t e k  o r z e c z e n i a  T r y b u n a ł u  N a j w y ż s z e g o

Z a w i e s z e n i e  N . R . Ł
i

i n o w e  k ł o o o t y  p r e z .  R o o s e v e lta
W A S Z Y N G T O N , 27. 5. (P A T )  

Trybunał N a jw yższy  uznał jedno 
m yślnie za akt sprzeczny z kon­
stytucją udzielenie prezydentow i 
Rooseveltow i przez kongres peł­
nomocnictw’ , upoważniających go 
do stworzen ia N . R. A . (N a tion a l 
R ecovery  A dm in istra tion ) i na­
rzucenia przem ysłow i pryw atne­
mu kodeksu, regu lu jącego warun 
ki pracy i ptac. D ecyzją  ta k ła­
dzie fak tyczn ie kres istnieniu N. 
R. A .

W  kołach rządoweh decy­
zje  tę uważają za kompletna klę­
skę rządu

W r a ż e n i e  w  A m e r y c e
L O N D Y N . 28.5 (A T E ')1. K ie row ­

nik N IR A  R ichberg  podał w czo­
ra j po dwugodzinnej kon ferencji 
z prezydentem  Rooseveltem  do 
wiadomości, że wszystkie kode­
ksy, narzucone przem ysłow i p ry­
watnemu przez N IR A , zostaną 
zniesione. W  izbie reprezen tan­
tów7 m iała wejść dziś pod obrady 
ustawa w7 spraw ie przedłużenia 
rozporządzeń N IR A . Ustawa ta w7 
ostatn iej chw ili z-ostała w yco fa ­
na.

D ecyzja  najwyższego trybuna­
łu St. Z jed r. w7yw oła la  wśród 
zwolenników  nowego programu 
gospodarczego prez. Roosevelta ' 
silne w rażen ie. Po kon ferencji z 
szefem  N IR A . R ichbergiem , pre­
zydent Roosevelt odbył dłuższą 
rozm owę z m inistrem  sp raw ied li­
wości. w którym  w zięło  rów nież 
udział kilku najw ybitn iejszych  
prawników  amerykańskich.

Z kół zbliżonych do B ia łego Do­
mu in form ują, te prezydent Roo- 
scv-elt zam ierza użyć swych w p ły ­
wów7 v.7, kierunku osiągn ięcia  do­
brow olnej współpracy poszt zegól- 
nych ga łęzi przemysiu am erjkań ­
skiego z komitetem odbudowy gc-

in io ja tyw ę w  kierunku rozw iąza­
nia tych w ielk ich  zadań.

Nieustanna pauperyzacja całej 
ludności, katastro fa lna sytuacja 
w ro ln ictw ie, krańcowa nędza 
wsi, błędne koło bezrobocia i bra 
ku pracy dla m łodego pokolenia, 
wyzysk w ie lk iego  kapitału .—  oto 
zagadnienia, które stają przed 
Polską dzisie jszą i nie mogą po­
zostać bez odpow iedzi, bez jasne­
go program u działania.

Jeśli ordynacja w7yborcza, usu­
w ając z naszego parlam entaryz­
mu program owość polityczną nie 
wprowadzi na je j m iejsce progra  
mowości gospodarczo - społecz­
nej, jeś li zredukuje praktyczne 
znaczenie parlamentu w  tej dzie­
dzin ie do obrony in teresów  lokal 
nych, jeś li nie zw iąże należycie 
wybranych z w yb iera jącym i —  
nowy parlam ent będzie taksamo 
bezpłodny jak  były dawne, a dla 
społeczeństwa nawet jeszcze bar­
dziej daleki i obojętny.

i .  W.

spodarczej, którego podstawy 
prawne ulegną rew iz ji

N o w e  t r u d n o ś ć 1
W A S Z Y N G T O N , 28. 5. (P A T . ) .  

W czorajsza decyzja  najw yższego 
trybunału budzi rozbieżne uczu­
cia w  szerokich kolach społeczeń­
stwa. D ecyzja  spraw iła w rażenie 
bomby.

i P ierw szym  wynikiem  de­
cyzji będą n iew ątp liw ie  trudności; 
które powstaną gdy przedsięb ior­
cy zechcą skorzystać z orzeczenia 
trybunału i zastosować warunki 
pracy i płacy7, które istn ia ły  przed 
wprowadzeniem  N . R. A. Dwa 
najw iększe zw iązki robotn icze ęór 
ników i w łókniarzy, zapowiedziały 
strajk, gdyby zrobiono tego rodza­
ju próbę Przem ysłowcy, zarówno 
jak robotnicy, są naogół skonster­
nowani, a naw et i w Białymi Do­
mu mema w yraźnej decyzji, co 
czynić należy w, nowej sytuacji.

P rezyd . Roosevelt za pośredni­
ctwem k ierownika N . R A . R ieli- 
berga wzywa narazie do w za jem ­
nej to lerancji i współpracy7. 
P rzedstaw ic ie le  s fe r  gospodar­
czych usposobieni zachowawczo, 
popierają w ezw an ie Rooserelta, 
żądając od przedsiębiorców , aby 
u trzym ali p rzep isy N . R. A. w  ce­
lu zapobieżenia powodzi w ielkich 
strajków , panuje jednaK obawa, 
że n iektórzy przedsięb iorcy sko­
rzysta ją  z okazji do zm niejszenia 
swoich wydatków. W śród zarzą­
dzeń, projektowanych dla stw o­
rzenia w yjśc ia  z impasu, istn ie je  
projekt, aby kongres udzielił p re­
zydentow i R oosereltow i tym cza­
sowego prawa regu lowania .sto­
sunków m iędzy pracą a kapita­
łem w  okresie przejściowy m.

T ierw szą  reakcją kół finanso­
wych W ulł - S tre e fu  było zadowo­
lenie z trium fu „zasad zachow aw ­
czych". N iek tórzy bankierzy uwa­
ża ją  decyzję trybunału za najpo­
m yślniejsze wydarzenie, ostatnich 
lat.

Prasa  naogół uważa decyzję 
trybunału za słuszną i spraw ied­
liwą, chociaż nawet najbardziej 
zawzięci p rzeciw n icy  N . R. A . są 
w ocenie sytuacji bardzo w strze­
m ięźliw i. P rzyw ódcy  stronnictwa 
rządowego sądzą, że p ro jek t usta- 
w7y  o gospodarce ro lnej, nadający 
sekretarzow i stanu do Spraw ro l­
n ictwa W a lla ce ‘ow i szerokie peł­
nomocnictwa, w in ien  być skorygo 
wany, aby nie spotkał go w  try- 
bunanle ten sam los, co N . R. A.

P r z e w i d y w a n i a  a n g i e l s k ie
L O N D Y N , 28.5 (P A T ) .  Prasa 

angie lska  przyw iązu je w ie lk ie  
znaczenie do w czora jsze j decyzji 
trybunału najw yższego w  sprawie 
N R A . Dziennik i przew idu ją , iż 
prezydentow i Rooseveltow i nie 
pozostaniu nic innego jak przed­
łożen ie kongresow i

zmian w  obecnej ustaw ie N R A ., 
celem uzgodnienia je j z konstytu­
cją i nienarażania sie na przy­
szłość na tak przykre niespodzian 
ki.

Dzienniki podkreślają, że o- 
rzeezen ie trybunału najwyższego 
stanow i poważny cios dla au tory­
tetu prezydenta R oosevella  - i 
znacznie, osłabia jego  pozycję na 
przyszłość.

P l a n y  R o o s e v e l t a
PAR YŻ , 28 5 (P A T ).  Agencja 

Ha rasa donosi r. WnszyrariOim, że 
rząd Stanów Zjednoczonych nosi się 
z zamiarom odwołania, się do Kon­
gresu lub nawet bezpośrednio do na­
rodu amerykańskiego w  związku z 
decyzją Trybunału Najw j żs/rgo, 
który jednem jroeiągnięcirni pióra 
sparaliżował całą. działalność N.R.A.

Wydano polecenie wstrzymania 
wszelkich kroków przeciwko osobom, 
które nic zastosowały się do prze­
pisów N. R. A. Jak się wydaje. Kon­
gres udzieli prezydentowi swego po­
parcia. Jak wiadomo bowiem, po­
między Rooikweltom a przywódco mi 
demokratów w Kongresi.e osiągnięto 
już porozumienie w sprawie przedłu­
żenia działalności X. R. A. na okres 
dwuletni.

w  woj, K ra ­
kowski em.

3 J o n  „Lwó-w“  w yładow ał w 
m iejscowości M ały Tym bark pod 
Lim anową

Balon „Pozn ań " w ylądow ał w 
m iejscowości Krępna pod Jasłem

Balon „G op ło " w ylądow ał na 
przełęczy Dukielskiej (w o j. kra­
kowski ).

Balon „W iln o "  w ylądow ał w  
Corlicach (w o j. k rakow skie).

Balon „S yren a " w ylądow ał o 
godz 13.40 w  m iejscowości Zału- 
kifew koło H a licza  (w o j. stanisło- 
w ów sk ie };

Balon „H e l"  w ylądow ał o 13 20 
pod Kałuszem  (w o j. stan isław ow ­
sk ie !.

Dwa ostatnie balony , H e l“  i 
„S yrena" prze lec ia ły  jak dotych­
czas najw iększy dystans bc około 1 
600 kim od Torunia. Brak w iado­
mości o lądowaniu balonów 
„Ł ó d ź "  i „Jabłonna".

TO R U Ń , 28. 5. —  Do godz. 
1 1 -ej rano, do k ierow n ictw a zawó 
dów balonowych nię nadeszły 
w iadom ości o halonach „Ł ó d ź "  i 
„Jabłonna". Prawdopodobnie ba­
lony te lądow ały poza granicam i 
Polsk i lub też w  górach, dokąd 
dostęp jest trudny.

Obliczono p row izoryczn ie  do- ' 
tychczasowe w yn ik i lotu. Na 
pierwszem  m iejscu jes t balon 
„.Syrena" —  610 km , n astęp iie  
„H e l"  —  6110 km.. „G op ło " -  
438 k m . W iln o " —  t \ d  km , 
„P o zn ań " —- 410 km., „L w ó w "  — 
390 km., „L eg jo n o w o " — 350 km., 
..K raków " —  210 km. i „M ośc ice "
.—  120 km. Dotychczas w ięc, na 
pierw,szem m iejscu utrzym uje się 
balon „S yren a " z Aeroklubu W ar 
szaw skiego, p ilotow any przez por. 
Lojasiew  icza.

Do Torunia pow róciła  ju ż za ło­
ga balonu, „P ozn ań ". W szystk ie 
za łogi muszą do czwartku, do 
godz. 12  w7 nocy przesłać dokład­
ne sprawozdania z przebiegu  lotu 
oraz barogra fy . Dopiero po ści- 
słtm  obliczeniu od ległości, i po 
otrzym aniu w ieści od dwóch po­
zostałych balonów będą ogłoszo­
ne w yn ik i zawmdów.

T u r y £ t ł  £ a « f ? a p ? c z n i
w p r ze je źd zi do Sow eićw

W  końcu b. tygodn ia  przejadą 
przea W arszaw ę liczne wycieczk i 
zagran iczne udające się do So­
w ietów  na M iędzynarodow y F e ­
stiwal M uzyczny. Festiwal ten roz 
poczyna się w  Len ingradzie  1

czerwca. ‘ W  Po lsce  zatrzymaj*, 
się zarówno przy p rze jeździe  dc 
Sow ietów , jak  i w  drodze pow rot­
nej w yc ieczk i z F ran c ji, Czecho­
słow acji, i Rum unji w  liczb ie 
kolo lOoO osób.

N ie d z ie la  z a m i a s t  p ią tk u
d n i e m  ś w i ą t e c z n y m  w  T u r c ji

A N K A R A . 28. 5. ( I *A T . ) .  —  
Zgromadzenie ustawodawcze u- 
chwaliło projekt ustawy, która 
postanawia, żc dniem świątecz­

nym w Tu rc ji będzie obecnie ni£» 
Jziela, nie zaś piątek, jak  było do 
te j pory

P i e r w s z a  e g z e k u c ja  w  G d y n i
M o r d e r c a  b e z r o b o t n e g o  b ę d z i e  s t r a c o n y

W czora j sla la się w iadom ą de- YćiśiUewski w Gdym. zam ordował
cyzja  w  spraw ie zgłoszonego w  o- 
statnich dniach do kancelarji cy­
w iln e j p. P rezydenta R, P „  poda­
nia o u łaskaw ienie skazanego na 
śmierć. Robotnik portow y Anton i

G e n .  G o e r i n g
o d le c ia ł  d o  M o s t a r u

SO FJA , 28. 5. (P A T . ) .  —  Gene­
ra ł G oering w ystartow ał dziś sa­
molotem z S o fji do Mostaru (w  
Ju gosław ji).

S O FJA , 28. 5. (P A T . ) .  Z Mo- 
sfaru (w7 H ercegow in ie ), dokąd 
udał się gen. G oęnng sam olo­
tem, w yruszy on w  dalsza podróż 

pewnych do Dubrownika samochodem.

w  celach rabunkowych nocujące­
go w  składach portowych bezro­
botnego Stanisława Ściuka i zra ­
bował znalezione u niego 200 zło­
tych. Sad O kręgow y w Gdyni 
skazał W iśn iew skiego na karę 
śm ierci przez pow ieszenie. Spra­
wa przeszła przez w szystk ie in ­
stancje sądowe i w yrok śm ierci 
został utrzymany w  mocy. W obec 
powyższego akta sprawy przed­
stawione zostały do kancelarji cy­
w ilnej p. P rezydenta R. P. z pro­
śbą o ułaskawienie. P. P rezydent 
R. P . z prawa laski nie skorzysta! 
i w yrok wykonany będzie w Gdy­
ni. Jest to p ierwsza egzekucja ka­
ta Brauna na teren ie m iasta por­
towego.
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L e s z n o ,  T w a n J a  i N a l e w k i  c z y t a j ą  p i s a r z y  .
sowieckich i niemieckich

Prze jd źm y dziś do czyteln i 
dzie ln icy  żydow skiej —  ulicy 
Tw arde j, Leszna. N a lew ek

Samo centrum życia handlowe­
go— kipi ruch, targuje się, sprze­
daje, kłóci o ceny, dostawę towa­
rów —  caty dzień jak w Koło­
wrotku. Gdzie tu miejsce i czas 
na zainterecowarie intelektual­
ne, na spokojne uważne przeczy­
tanie książki —  gdy w głowie ma 
się kalkulacje handlowe, oblicze­
nia, rachunki, weksle, terminy do­
staw?

K U P C Y  C Z Y T A J !  M A Ł O

Sfera kupiecka —  wśród 
Wszystkich zawodów czyta naj­
mniej ; wszystko jedno, czy to bę­
dzie właściciel wielkich magazy­
nów, mający na głow ie całą, 
skomplikowaną aparaturę intere­
su, —  czy też drobny handlarz, 
drepczący cały dzień po schodach 
obcych kamienic ze swemi towa­
rami

Ogromną większość aoonentów 
w czytelniach kupieckiej, żydow­
skiej dzielnicy stanowi zatem 
miodzież (50 —  80 proc.) —  za­
równo młodzież pracująca'—  rze- 
mieślniczo - robotnicza, subjekci 
sklepowi —  jak i niezamożna mło 
dziez szkolna. I  to jest czytelnik 
najwdzięczniejszy, najbardziej do 
książki przywiązany.

Niema w tem nic dziwnego. 
Młodzież niezamożna nie może 
sobie pozwolić na różne rbaryw- 
m, jak kino, teatr, cuhierme, wy­
cieczki —  większość tych przy­
jemności przekracza bowiem ich 
skromne możliwości budżetowe. 
Książka musi zastąpić wszelkie 
rozrywki —  ona stwarza im ten 
„drugi św iat", w którym mogą się 
wyżyć w  chwilach wolnych od za­
jęć.

I  T U T A J  —  PO G O H  
Z A  N O W O Ś C IĄ

laki? książk; są w tej sferze 
fifezamożnych półinteligentów 
najbardziej łubiane?

Główna lin ja zainteresowań, t.j. 
pogoń za nowością, zaznacza się 
tu taksamo, jak w  czytelniach 
śródmieścia. Rozrywane jest więc 
jak wszedzie „M ałżiństwo dosko­
nałe" Vande Velda, „'Dziewczęta 
z Nowolipek" Gojawiczyńskiej, 
„W alka z m iłością" Krzywickiej, 
„Rubikon" Nowakowskiego. ..Za­
mach" Vick. Baum, „Grypa sza­
leje w Naprawdę" Kurka.

Rów nie chętnie —  jak  w  śród­
m ieściu —  czytane są pow ieści po 
p u la ^ o  - naukowe B ib ljo tek i 
W ied zy  („D z iw y  natury". „ T a ­
jem n ice a tom u "), pow ieści h isto­
ryczno - b iogra ficzne M aurois 
(E d w ard  V II ) ,  Tołsto ja  ( „ P io t r  
I " )  —  pow ieści sensacyjne Ro­
mańskiego, M arczyńskiego i w y ­
daw n ictw  „P łom ień ", lekka bele­
trystyka Locke, D ell, Glyn.

S O W IE T Y  —  M A G N E SE M

Charakterystyczne jednak dla 
Bsielnic żydowskich jest zaintere­
sowań:* literaturą sowiecką i nie­
miecką —  to jest tą właśnie, któ­
rą czytająca inteligencja z śród­
mieścia odrzuca na korzyść tłu­
maczeń angielskich, skandynaw- 
skich i włoskich.

Reportaże o Sowietach wyszły 
już trochę z medy, „oczytały" sie. 
Natomiast chętnie wy pożyczane 
są powieści współczesnych auto­
rów sowieckich, tłumaczone na 
język polski, jak np. Gumilewskij 
„Ps i zaułek". Młodzież żydowska 
lat 18 — 25 dopomina się o no­
wości Erenberga „W  krainie 
don Kichota" i „Dzień wtóry", 
Wandy Kragen „Dym y nad A zją ", 
Wańkowicza „Opierzona rewolu­
cja", komunizującego pisarza Ja­
sieńskiego „Człowiek zmienia 
skórę". Każda nowość o Sowie­
tach. bądź sowieckiego autora 
ma poczytność zapewnioną. Z nie­
mieckich pisarzy duże powodze­
nie zdobył Feuchtwanger („P o ­
wodzenie", „Rodzeństwo Oppen- 
heirn", „Małgorzata Maultasen'
—  powieść historyczna z X IV  
w.), oraz niemiecki pisarz o Cze­
śkiem nazwisku Pollatschek 
(„D októr Berghof przyjmuje cd 
2 —  4 pp.“ ). Zatem ci autorzy, 
którzy w śródmieściu zupełnie 
„n ie idą". Zaznacza się również
—  słabe zresztą zainteresowanie 
poezją autorów7 pochodzenia ż y ­
dow skiego: Tuw im a, Słonim skie­

go. Czasem ktoś zapyta o Szem- 
plńiską.

AKTU ALNO ŚĆ
Ciekawem zjawiskiem jest pr/e 

lotna moda n i pewne książki o 
treści, omawiającej aktualne wy­
darzenia, bądź osobistości, będą­
ce w danej cnwiii „na w idowni’7 
Tak więc dopraszano się gwał­
townie w ostali-iim tygodniu o 
książki o marsz. Piłsudskim. W 
swoim czasie rozchwytywano „E- 
disona1', „Czeluskina" Sempolow- 
skiej, „N a  ratunek" - (wyprawa 
gen. Nobilego), Centkiewicza

..Wyprawa na wyspę N iedźwie­
dzią" i t. p.

K S IĄŻK A  U SZLACH E TN IA  
ZA IN TE R E SO W AN IE  

Godne uwagi jest spostrzeże­
nie jednej z bibljotekarek, że 
książka wychowuje czytelnika. 
Wśród abonentów, którzy biorą 
książki z tej samej czytelni przez 
kilka lat, można zauważyć stop­
niowe przesuwanie się zaintere­
sowań ku książkom bardziej w a r- 
tcśeiową m.

I V :e7i jegomość, który począt­
kowo zachwycał się Courtii -

Mahlerową, Zevaco, tandetami 
powieścidłami sensacyjnymi, o- 
oecnie sam sobie się dziwi, że 
mogl kiedyś „takie śmiecie" czy­
tań i umie wybrać lekturę na­
prawdę dobrą.

IV stosunku do ubogiej mło­
dzieży pracującej, przeważnie nie 
dokształconej, jest to objaw nie­
wątpliwie pocieszający: uczy się 
u na czerpać z dobrej ks iąvć  wie­
dzę, "najomnść i umi!owraaie p ‘ęk 
na i ideałów, które szarość co­
dziennego życia przytłacza i uni­
cestwia. A. Or.

Z n i e ś ć  n i e p o t r z e b n e  p o ś r e d n i c t w o  a d m i n i s t r a c y j n e  \

0 wolny wyuór hikczii
w ubgzDietzainiach i organizacjach zbiorowe1 pomocy

Wobec zainteresow-ania, jakie ten będzie dzielił między ordynu-
zarówno wśród ubezpieczonych, 
jak i w szerokich kołach lekarzy 
wywołał projekt wprowadzenia 
wolnego wyboru lekarza we wszy­
stkich organizacjach, uprawiają­
cych lecznictwo zbiorow7e, prze­
prowadziliśmy rozmowę na ten 
temat z dr. Romanem Sobańskim, 
sekretarzem Koła-lekarzy - prak­
tyków w  Związku Lekarzy P. P.

—  System dotychczasowy— zda­
nym  dr. Sobańskiego —  narzucał 
chorym przymusową opiekę w y­
znaczonych ąja dany rejon lekarzy 
ogólnych, czy też specjalistów. 
Pacjenci związani w ten sposób 
przymusem z lekarzem nie nabie­
rał doń zbytniego zaufania, uwa­
żali, że lekarzowi nie zależy na 
starannem leczeniu, w idzieli w 
nim raczej lekarza - urzędnika, 
zależnego służbowo od Ubezpie- 
czalni, a więc całkowicie w* swych 
posunięciach leczniczych skrępo- 
w7anego. Stwarzało to sytuację ta­
ką, ze chorzy woleli raczę) prowa­
dzić poawójną buchalierję, t. j. 
zwracać się do Jekarzy „urzędo­
wych" w sprawach nic z leczni­
ctwem nie mających wspólnego 
(np po niezbędne zaświadczenia, 
o uzj skanie urlopów zdrowotnych 
etc.), a leczyli się u lekarzy in­
nych, których wybierało ich zau­
fanie.

System więc dotychczasowy jest, 
sprzeczny z interesem chorego, 
przekreślając jego zasadnicze pra 
wm psychiczne, sprzeczny jest po­
nadto z Wysokiem powołaniem sta 
nu lekai skiego, a przedewszyst­
kiem nadzwyczaj kosztowny, bo 
pochłaniał około 40 proc. wpłaco­
nych składek, a w swej przeogrom 
nej rozbudowie wprowadzał zbęd­
ne pośrednictwo administracyjne 
między chorcmi a lekarzami.

System projektowany przez Ko­
ło lekarzy -praktyków, oparty na 
zasadzie wolnego wyboru leka­
rza, daje ubezpieczonym prawo 
swobodnego dysponowania swo- 
Jem zaufaniem.

Udzielania pomocy lekarskiej 
ubezpieczonym podejmie się zwią­
zek zawodowy lekarzy, który w 
imieniu zrzeszonych w nim leka­
rzy zawierać będzie z organiza­
cjami uprawiającemi lecznictwo 
zbiorowe kontrakty ogólne, ramo­
we, na zasadzie umowy „o dzie­
ło'1. Do wykonywania praktyki do­
puszczeni będą wszyscy lekarze, 
zapisani do związku. Spraw7a wy­
nagrodzenia lekarzy załatwiona 
bidzie drogą przekazywania zwią­
zkowi przez organizacje, uprawia­
jące lecznictwo zbiorowa, ryczał­
tu, obliczonego na zasadzie za­
robku podstawowego i liczby u- 
clzielonjch porad. Związek ryczałt

jący eh lekarzy n » zasadzie spe­
cjalnego klucza.

Oto wytyczne projektowanej 
reorganizacji zbiorowej pomocy 
lekarskiej. System podobny wpro­
wadzono ju t oddawna w Niem­
czech, gdzie daje on coraz lepsze 
Wyniki ku ogólnemu zadowoleniu 
zarówno chorych, jak i lekarzy. 
Jeszcze bardziej liberalny system, 
na nieskazitelnie zachowanej za­
sadzie wolnego wyboru lekarza 
oparty, wprowadzono w leczni­
ctwie zbiorowem we Francji. W i­
dzimy więc. że w racjonalnie po­
jętej organizacji świadczeń na 
wypadek choroby, wolny wybór le 
karza może być bez najmniej­
szych Drzeszkód w życie wprowa­
dzony. Da on całkowitą satysfak­
cję chorym, nie będzie, jak to by­
ło dotychczas, dławił samodzielno 
ści ordynujących lekarzy, wyróż­
ni - jednostki bardziej zdolne i 
troszczące się o dobro chorych, 
a jednocześnie umożliwi wrybicie 
się młodszej generacji lekarzy 
drogą zdrowej emulacji i dosko­
nalenia się, a nie droga zatruwa­
jącej psychikę protekcji.

Pozatem system wolnego wybo­
ru lekarza, usuwając w znacznej 
mierze nadmiernie rozbudowane 
pośrednictwo administracyjne, 
pozwoli osiągnąć znaczne oszczęd 
ności. Zaoszczędzone w ten spo­
sób fundusze będą mogły być zu­
żyte badź na rozszerzenie zakre­
su opieki lekarskiej na tych, któ­
rzy wogóle pracy są pozbawieni, o 
których więc nikt się dotychczas 
zbytmo nie troszczył; bądź też na 
zaspokojenie innych hardziej ce­
lowych, z lczmctwem związanych, 
potrzeb.

Taka jest opinja Koła lekarzy - 
praktykantów. Dotyczy ona rze­
czywiście sprawy najważniejszej 
w lecznictwie. Forma techniczna 
organizacji pomocy lekarskiej, 
MW*n»ae-wr*-Tuii im w  wii a ■ nmni.' ■

proponowana przez Koło, może 
oczywiście być ujęta także w in­
ny sposób —  byłaby to rzecz dy­
skusji. W  każdym razie sama za­
sada jest słuszna i powinna być 
przyjęta jako podstawa reformy 
stanu dzisiejszego.

M a s e w e  z g ł a s z a n i e
P r z e d s t a w ic ie ls t w  h a n d io w y c h

r r i e f e f r i i e G k K e h
Sfery gospodarcze notują w o- 

statnich czasach wzmożony7 ruch 
w dziedzinie ubiegania się firm  
eksportowych niemieckich o 
przedstawicielstwa na Polskę. 
Akcja ta robi wrażenie planowe­
go posunięcia, kierowanego przez 
czynniki miarodajne niemieckie, 
celem wzmożenia eksportu towa­
rów niemieckich. F iim y niemie­

ckie Diozą o ferty  zarówno do po 
szczególnych reprezentantów i a- 
gentów, jak również do organi- 
zacyj gospodarczych. Powodzenie 
tych o fert minimalne. Jak okazu­
je się, rynek polski znalazł w  cią­
gu ostatnich lat inne źródła za­
stępcze, pozatem przemysł polsk 
w większości wypadków zaspaka 
ja potrzeby konsumeji krajowej.

W a żn e  dla le k a rzy !
W z n o w i e n i e  p e r t r a k i a c y i  w  s p r a w ś e  u m o w  

ZDiorowych
We wtorek, 28 b. m , wznowio­

ne zostały pertraktacje w spra­
wie nowych wytycznych do umów 
zbiorowych z lekai7zami Ubezpie- 
czalni Społecznych. Pertraktacje 
toczą się między przedstawicie­
lami Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych i delegacją Naczelnej 
Izby Lekarskiej, złożoną z przed­
stawicieli poszczególnych izb le­
karskich (w  Warszawie, w Poz­
naniu, Krakowie, Lublinie, W il­
nie i Lw ow ie).

Jak wiadomo, wytyczne okre­
ślają warunki pracy i płacy oma­
wianych lekarzy, których jest 
jeszcze, mimo redukcji, przeszło 
3.000. Pertraktacje toczą się już

od dłuższego czasu, kilkakrotni® 
były przerywane spowodu nie- 
osiągnięcia porozumienia i z tego 
powodu dotychczas obowiązują 
jeszcze stare warunki kwesfcjo- 
nowane przez obydwie strony.

Zjazd elektryków
W  dniu 30 b. m rozpocznie się 

w Bydgoszczy ogólnopolski zjazd 
inżynierów elektryków. Najważ­
niejszym punktem obrad są pla­
ny elektryfikacji kraju. Pozatem 
wygłoszone będą referaty doty­
czące samowystarczalności go­
spodarczej przy produkcji apara­
tów i materjałów elektrotechnicz­
nych.

W i e l b i c i e l  t r a e r h  J a n i n
z d e m a s k o w a n y  p r z e z  r o d z o n e g o  tra ta

Dziwną predylekcją do niewiast 
noszących imię Janina, czuł 30- 
Ietni W iktor Napiórkowski, tech­
nik budowy maszyn. Nie wystar­
czało mu, że żona jego, poślubio­
ną w  r. 1928, nos: to imię, gdyż 
wkrótce po ślubie zapałał milośmą 
do drugiej Janiny, wdowy. Jani­
na I I  stała, się przyczyną kłótni 
i nieporozumień w małżeństwie 
z Janiną I. Napiórkowski opuścił 
więc żonę i dziecko i na stałe za­
mieszkał z ukochaną.

Ostatnio technik zakochał się 
bez pamięci w dentystce, również 
(Janinie M. Przedstawił się je j za 
kawalera i wyznał swoje gorące 
uczucia. Janina I I I  nie wiedziała 
nic o swoich poprzedniczkach, 
lecz nie bardzo widać w ierzyła na 
rzeczonemu, skoro przeprowadzi­
ła wywiad na własną rękę. Do­
wiedziała się, że Napiórkowski za 
mieszkuje z Janina I I  - wdową. 
Jecz związek ten nie jes t uświęco­
ny. Dlatego też zdecydowała się 
na wyjście zamąż za dziwacznego 
wielbiciela Janin.

Perypetje miłosne młodej pary 
pozostałyby zapewne okryte ta­
jemnicą dla szerszej publicznoś­
ci. gdyby nie ;„czarny charakter", 
który zwykle zakłóca najsłodsze 
chwile i występuje nietylko na 
ekranie, ale także i w życiu.

W iktor Napiórkowski posiadał

D z i w n y
z n i e w a ż a n i a  s ą d u

P o w r ó t  z  F r a n c j i
40 t y s .  r o D O t n i k o w  

p o ls k ic h
Jak donosi aj. „Press", w ko­

łach poinformowanych liczą się z 
tem, iż w nadchodzących miesią­
cach oczekiwać należy powrotu z 
Francji ao kraju około 10 tysięcy 
robotników polskich.

Przy M inisterstwie Opieki Społ. 
utworzona została specjalna ko­
misja, której zadaniem jest zaję­
cie się losem reemigrantów z 
Francji W komisji reprezentowa­
ny jest czynnik objwatelskl-

Przed Sądem Okręgowym sta­
nęła niezwykła awanturnica, Ja­
nina Prosowska, która już kilka­
krotnie miała óoezynienia ze spra 
wiedliwością wskutek dopuszcze­
nia się tego samego czynu. Mia­
nowicie Prosowska wpadła w 
dziwmy nałóg i notorycznie do­
puszcza się zniewag sądu.

Już trzykrotnie odcierpiała ka­
rę za ubliżenie sędziemu, lecz i to 
je j nie poprawiło. Po raz pierw- 
pzy Prosowska skazana została na 
6 miesięcy więzienia. Usłyszaw­
szy wyrok, rzuciła się z pięścia- 
m. i z obelgami na przewodniczą­
cego. Skazano ją więc na 8 mie­
sięcy więzienia za ter cz7 n. Lecz 
i tym razem pcdcza3 odczyt) wa-

nia wyroku dostała napadu furji 
I po raz trzeci skazano ją  na rok 
w ięzien:a.

W czoraj Prosowska odpowiada­
ła po raz czwarty przed sądem, 
ponieważ usłyszawszy ostatni 
najsurowszy wyrok, poszarpała 
akty, opluła stół sędziowski i w 
najgorszych słowach wypowie­
działa sądowi to, co o nim myśli 
Ponadto pobiła policjanta, kt.ory 
usiłował ją powstrzymać.

Tym razem Prosowska okazała 
wreszcie skruchę wobec sądu. 
Przyznała się do winy z całą po­
korą, dzięki czemu uzyskała ła­
godniejszy wyrok —  9 miesięcy 
więzienia.

C z y  L it w in i  p r z y j ą ć  d u  W a r s z a w y
n a  m i ę d z y n a r o d o w y  z j a z d

W  drugiej połowie czerwca od­
będzie się w Warszawie zjazd de­
legatów Międzynarodowej Unji 
Radjofonicznej. W  zjeździć tym 
wezmą udział przedstawiciele 3o 
państw europejskich i zamor­
skich.

Duże zainteresowanie budzi 
sprawa udziału w- tych obradach 
delegatów Litwy, która w r. 1035 
Zgłosiła przystąpienie do Unji. 
Uczestnictwo T itw in ów  w tym

kongresie jest tem aktualniejsze, 
że w dniu 19 b. m. radio kowień­
skie dopuściło się niebywałego w 
dziejach radja wystąpienia w 
chwali polskiej Żałoby Naiodowej 
co spotkało się z ostrym prote­
stem Polski i potępieniem rady 
Unji.

Agresywma audycja litewska 
znaleźć ma odgłos podczas obrad, 
w Warszawie.

brata Wincentego, który zazdroś­
cił mu stanowiska w  świeeie. Sam 
był skromnym fryzjerem, który 
ukończył kilka klas szkoły po­
wszechnej, ponieważ nie chciał 
się uczyć. W iktor Napiórkowski 
natomiast odznaczał się zdolnoś­
ciami i pilnością. Szybko prze­
szedł przez szkoły i byl zaw7sze 
antytezą brata. Stąd też między 
braćmi powstał antagonizm, da­
towany już cd wczesnego dzieciń­
stwa. W iktor z niechęcią patrzył 
na brata i nazywał go nieukiem.

Bracia zerwali ze sobą wszel­
kie stosunki. Kiedy W incenty Na 
Piórkowski dowiedział się o ślu­
bie brata z Janiną Ill-dentystką, 
oburzył się do głębi. N ie namy­
ślając się wiele, pobiegł do po­
lic ji i zameldował, że brat jego 
dopuścił się bigamji, ponieważ 
ożenił się z Janiną III, nie uzy­
skawszy rozwodu z Janiną I Po­
nadto zarzucił bratu, że bezpraw­
nie stroi się w cudze piórka i no­
si mundur oficerski, chocia-ż nr; 
tego niewolno, bo jest zwykłym 
podoficerem.

C D  A D M I N I S T R A C J I
Celem uniknięcia p o m y łek  w  w y sy łc e  n a szeg o  p is ­
m a, p ros im y  S zanow nych  P ren u m era to ró w  o d o ­
k ładn e  I w y raźn e  p o d aw an ie  a d re só w .  P rzy  z m lrn le  
adresu  na leży  oprócz  n o w e g o  ad resu  podać  d o k ła d ­
ny ad re s  noprzedn l, gdyż  w  p rzec iw n ym  razie  

zm iany  ad resu  nie będą  z a ła tw iane .

„Czarny charakter" zawziętego 
brata zburzył wspaniałą idyllę 
miodowych miesięcy p. Wiktora. 
Zawezwany został do prokurato­
ra, gdzie gęsto musiał tłumaczyć 
się ze swego nowego ożenku. 
Wczoraj zaś zasiadł na ławie o- 
skarżonych pod zarzutem D’ga- 
mii.

—  Wysoki sadzie! —  wołał p. 
Wiktor. —  N ie przyznaję się do 
winy. To są podłe oszczerstwa, 
rzucane przez mojego brata. N ie 
nosiłem munduru oficerskiego, a 
zwykły strój przepisany dła pod­
chorążych rezerwy, którego mói 
brat - nieuk nie potrafi odróżnił- 
od frenchu, przepisanego przez 
ministerstwo dla oficerów. Ukoń 
czyłem szkołę podchorążych i kaz 
dej chwili mogę zostać oficerem.

Akt ślubu zawartego z Jani­
ną I I I  byl tu niemą, lecz ważka 
odpowiedzią na gorącą obronę o- 
skarżonego. .

Sąd skazał go na 7 miesięcy 
więzienia i karę tę ze względu na 
łagodzące okoliczności zawiesił.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p t e n l ^ ż n a
w  d n i u  2 8  m s ^ a

Dewizy: Belgja 91.05, Gdańsk
100.00, Holandja 359.40, Kopenhaga 
117.30, Londyn 20.15. Nowy Jork 
(kabel) 5.3134, Paryż 34.07, Praga 
22.12, Bzwajcarja 171.58, stnkhoTth 
135.50. Wiochy 43.75, Berlin 213.90. 
Obroty średnie, tendencja niejednoli ■ 
ta, słaba dla dewizy na Londyn. 
Banknoty dolarowe w obrotach po­
zagiełdowych — 5.37. Kubel złoty 
4.79, Dolar złoty — 9.22. Gran7 czy­
stego złota 5.9244. Marki niemieckie 
(banknoty) w obrotach prywatny h 
— 170.00. Funt sterl. (banknoty) w 
obrotach pryw. —  26.20.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 41.75, 7 proc. p >ż. stabi­
lizacyjna 63.00 — 62.88 — 63.25 (w 
proc.), 4 proc. poż. inwestycyjna 
104.90, 4 proc. państw, poż. premjo- 
\vf, dolarowa 52.00—51.75, 5 proc. 
konwersyjna 66.50— 67.00—66.50, 6
proc. poż. dolarowa 81.00 (drobni 
odfcJAłtĆ) 80.50 (w proc.), 8 proc. L. 
'A. i oblig. Banku Gosp. Kraj. po 
94.00 (w jroccntach), 7 proc. L. Z. i 
oblig. Banku Gosp. Kraj. po 83.25, 
8 proc. L. 7- Banku Rolnego 94.00,
7 proc. L. Z. Banku Rolnego 83.25,
8 proc. I.. Z. budowlane Banku Gosp. 
Kraj. 93.00; 4 i pół proc. I . Z. ziem­
skie 48.25— 48.50; 5 proc. L. Z. War„- 
szawy 6525— 65.O0, 4 i pół proc. L. 
Z. Warszawy 64.75, 5 proc. L. Z. 
Warszawy (1933 r.) 57.50—57.63,
5. proc. L. Z. Łodzi (1933 r.) 51.25,
5 proc m Siedlec ('033 r.) 38.75,
f> proc. m. Radomia (1933 r.) 40.75.

Akcje: Bank Kolski 87.5U, Stara­
chowice 31.OJ,—30.50, Habcrbusch 
40.00— 40.75. Tendencja dla pożyczek 
państw, i listów zastawnych mo - 
niejsza, dla akcji —  niejednolita. TV 
obrotach pryw. pożyczki dolarowe: 8 
proc. państwowa z r. 1925 (Pido- 
nowska) 93.74—94.00 (w pr*x.); 7 
proc. ślaika 73.50 (w proc.). 7 proc. 
st. m. Warszawy 72.75 (w proc.)

W e r s z a w s K d  
G U - Ł O L .  I B C U O W A  

w  d n i u  2 8  m a j a
Ogólny obrót wyniósł 1-464 tenny, 

w tem żyta 383 tonny. Notowano za 
100 klg.: pszenica jara czerwona
szklista 17— 17.50, j< nnolita 18—
18.50, zbieram 17— 17.50, żyto I st. 
14.75— 15.25, T t-gi 14.50— 14.75, o- 
wies I st. 17.75—18.25, Il-gi J7.25— 
17.75, III-ci 16.75- 17.25, jęczmień 
browarny- 17— 17.80, gat. Tl-gi 16—
16.50, III-ci 15.50— 16, iv_tv 15—
15.50, groch pulny 23—25, Victoria 
37— 40, mąka pszenna gat. I-B 30— 
33, I-C 28—30. I-P 26—28, I-E 24— 
26, II-B 22—24, II-D 21—22, 1I-F 
20—21, 1I-G 19—20, III-A  1— 15, 
żytnia gat. I-szy do 55 proc. 23.50— 
2", do 65 rroc 22—23.50, gat. Tl-gi 
16.50—V7.60 razowa i  7.50- -18.50,

I poślednia 13.50—14.50
r  —  -
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ftzęd Francji uzyska pełnomocnictwa
pomimo rozbieżnych poglądów

P A R Y Ż , 27 5. ( P A T ) .  W  kulu- wiali głównie przeciwnicy projek 
drach pałacu burbońskiego pano ! tu rządów ego 
wało dziś duże ożywienie. Z roz- Rząd. jak słychać, domagać się 
mów, iakie odby ł przedstawiciel będzie ' natychmiastowej dyskusji
Havasa z deputowanymi różnych 
ugrupowań. wynika, iż w7 opinji 
parlamentarnej w przeddzień ju ­
trzejszej debaty istnieje wiele róż 
nych tendencyj. Dlatego też nie 
można snuć jeszcze przewidywań 
co do losów projektu rządowego.

Posłowie opozycji wysuwają 
wiele zastrzeżeń. Istnieją one jed­
nak także i wśród członków wię­
kszości rządowej, tak nn. niektó­
rzy deputowani, m. in. dep. Guer- 
nut, członek partji radykalnej, u- 
wrżają, że ani def.acja budżetu, 
ani dewaluacja, nie prowadzi do 
celu, gdyż chodzi tu nietyle o za­
gadnienie równowagi budżetowej, 
ile o ożywienie działalności go­
spodarczej kraju.

Podobnego zdania jest dup. Mon 
tigny. należący do ugrupowania 
niezależnej lewicy, który sądzi, że 
przedewszystkiem należy przepro­
wadzić wydatne1 zmniejszenie cię­
żarów podatkowych. Po c-hwilo- 
wpto obniżeniu się v pływów skar­
bowych spowodowalob’ to jed­
nak w przyszłości wzrost wpły­
wów 7 podatków'.

I s w o i  się b o ją
Wiceprzewodniczący federacji 

republikańskiej dep Blaisot wy po 
wiedział się zato jam o za udzie­
leniem rządów i poparcia, aby u 
niknąć dojścia do władzy rządu, 
w którym braliby udział socjali­
ści. Mozliwem jest jednak, że nie­
którzy deputowani prawicowi z 
dep. Henriot głosować będa prze­
ciw rządowi, lub też powsirzwm. 
ją się od głosowania. Niektórzy 
parlamentarzyści, należący do u- 
gruoowań lewicowych, żyw ’ą o- 
bawę co do użytku, jaki rzad mo 
że zrobić z otrzvmanych pełnomoe 
nictw

Nawet w łonie grupy, do której 
należy sam premjer. odzywają 
się oDaww, czy rząd zdoła uwol­
nić się dostatecznie od przesz­
kód natury parlamentarnej, bw 
móc dokonać dzieła, uzdrowieni >. 
budżetu.

Dep. Cambouliwes z grupy so­
cjalistów, obawia się, że uzdro­

w ie n ia  budżetowego nie da się 
przeprowadzić nawet wt wypadku, 
gdy rząó uzyska rozszerzone peł­
nomocnictwa, gdyż rozpoczni? 
się wówczas gwałtowna kampan­
ia demagogiczna ze strony grup. 
wchodzących w skład wspólnego 
frontu, dlatego zdaniem jego. 
winno się zaproponować socjali­
stom wzięcie udziału w rządzi ej? 
co mogłoby wyjaśnić, sytuację

Z a  UGzieiemem 
p e ł n o m o c n i c t w

IV innych grupach, wchodzą­
cych w  skład większości rządo­
wej, spotyka si%- zato wielu depu 
towanych, którzy gotowi są po­
przeć bez zastrzeżeń gabinet »;| 
walce o utrzymanie parytetu 
złota. i

Stanowisko poszczególnych 
frakcyj co ao projektu rządowe.-1 
go, wyjaśni się. dopiero po zebra-! 
niach poszczególnych ugrupo 
wań. dlatego też przedwczes- 
nem byioby dziś 7 snuć prze­
widywania na temat walki par­
lamentarnej. Wydaje się jednak 
prawdopodobne, że projekt rządo-i 
wy może być w końcu przyjęty 
przez izbę.

S t a n o w i s k o  s t r o n n ic t w
P A R Y Ż , 28. 5. (P A T .). O sytu­

acji parlamentarnej n obce pro­
jektu pełnomccmctw dla rządu 
agencja Havasa donosi; Na posie 
dzeniu grupy radykałów socjal­
nych kilku mówców oświadczyło, 
że nie v, idzą powodu do odnawia­
nia dla Min. Finansów pełnomoc­
nictw, które były udzielone za 
czasów gabinetu Doumergue‘a.

Grupa socjalistyczna jutro o 
kreśli formę swojej opozycji 
względem projektu rządowego.

Grupa neosocjalistów7 zarzuca 
projektowi, i i  parlament nie be 
dzie zupełnie poinformowany o 
tem, jaki użytek zrobi rząd z u- 
dzielonyćh mu pełnomocnictw.

Grupy lewicowe naradzały się 
dziś o nadzwyczajnych pełnomo­
cnictwach rządu. Komuniś'i wy­
stąpili z inicjatywą utworzenia 
stałej delegacji lewicy dla utwo 
rżenia wspólnego frontu w par­
lamencie Na posiedzeniu grupy 
radykałów socjalnych przoms-

skiej. Na skutek interwencji an­
gielskiego funduszu wyrównaw­
czego kuro franka utrzymał się na 
poziomie 75.25 za 1 funt.

Organ liberalny „News Chro- 
r ic le " donosi w korespondencji z 
Paryża, ż c  parlament francuski 
uchwali niewątpliwie pełnomoc­
nictwa finansowe dla gabinetu 
Flandina. W  ter sposob sytuacja 

(•zostanie o-panowana. Dziennik 
wskazuje na konieczność przepro­
wadzania daltko idących oszczęd­
ności w preliminarzu budżeto­
wym.

fc zą d  p r i e t f w n y  
d e w a lu a c j i  f r a n k a

PARYŻ, 18. 5. (P A T .).  Agen­
cja Havasa donosi: Rada mini­
strów uchwaliła projekt ustany 
o pełnomocnictwach dla rządu w 
celu uzdrowienia finansów, oży­
wienia życia gospodarczego i u- 

za koniecznością obniżenia war , trzymania waluty. Dy-kusja nad

o projekcie, która rozpocznie się 
w czwartek

Leon Bltim przywódca socjali­
stów zgłosił do prezydjum izby 
interpelację o projekcie finanso­
wym rządu z żądaniem otwarcia 
natychmias+owej iyskusji. za­
strzegając sobie prawo zabrania 
głosu dziś popołudniu nawet w7 
razie nieobecności premiera 
Flanam ‘a.

C z y  o n n i z y ć  fr a n  n ar*
PARVŹ. 28,5 (A T E ) Prasa 

francuska omawia dziś w dalszym 
ciągu sprawę pełnomocnictw dla 
rządu oraz związane z tem kwc- 
stje stabilizacji waluty i projek­
ty deflaeyjne rządu.

Z pośród dzienników7 paryskich 
jedynie ..Petit, Journal" występu­
je
tości franka. W dzisiejszym nu­
merze.dziennik podaje oświadcze­
nia najwybitniejszych parlamen­
tarzysto1,. i ekonomistów francu­
skich. wypow iadających sie za ko 
nicczno.ścią obniżenia wartości 
t ranka.

Przeciwko tej koncepcji wystę­
puje ...Journal", który cytuje o- 
piriję prem jtra Flandina wypo­
wiadającego się ze. względu na u- 
jawniające się ogólne tendencje 
państw do stabilizowania walut 
przeciwko obniżeniu wartości wa­
luty francuskiej.

Przewidywania co do ustosun­
kowania się parlamentu wobec u- 
stawy o pełnomocnictwach dla 
rządu są dziś bardziej optymi­
styczne. Dzienniki wskazują n i 
zgodność poglądów, jaka panowa­
ła na wczorajszej radzie gabine­
towej i wyciągają stąd pomyślne 
wnioski Pewne wątpliwości, na­
suwa jedynie stanowisko komisji 
finansowej w izbic deputowa­
nych. której przewodniczący, de­
putowany Malcy zajmuje wobec 
projektu rządowego stanowisko 
opozycyjne. W senacie natomiast 
panuje nastrój naogół pra’ ohydny 
dla projektu rządowego. Według 
doniesień ..MatiMa" realizacja 
projektu ministra finansów Ger- 
main Martin'a wymagać będzie o* 
holo półtora «lo dwóch lat, co nie­
sie z sobą możliwość przedłużenia 
kadencji obecnego parlamentu i 
odsunięcia tęrRtnFo wyboru dej 
izby deputowanych, przewidzia­
nego w roku 1936 na okres póź­
niejszy.’ y  ’ ;

W  Anglji o fr&nKU
L o n d y n ,  28.5 ( A t t o .  cala

; rasa ang.elska śledzi z n e.lkiem 
Zainteresowaniem rozwój sytuacji 
finansowej wc Francjił* Pomimo 
uspakajających doniesień z Ta- 
ryża ucieczka od franka dała się 
zaznaczyć na gieldwe lonrlyń-

projektem w Izbie rozpocznie się 
we czwartek. W komunikacie o- 
płoszonym w pismach rząd o- 
świadcza. iż jest stanowczym 
przeć iwmkiem dewaluacji i nn 
upatruje w sytuacji finansowej 
żadnego niebezpieczeństwa dla 
waluty.

A m .  ^  p o d  w o h
O b e r w a n i e  c n m u r y  w y r z ą d z i ł o  m i l j o n o w e  u z k o t i y
4MJENS, 2S.3 (P A T ). I  biegłej szukających schronienia tia dachach.

nocy w okolienoh Amie.tis nastąpiło 
oberwanie się cbnnir. Po paru twnn- 
tac-h ulowy utworzył się rwący poiok, 
którego wody spłynęły na. niżąi po­
łożone dzielnice miasta, zalewając ie 
do wysokości fcjdi metrów Zasiewy 
tileg-ły całkowitemu zniszczeniu. U- 
szkodzonc są liczne drogi i mieisco- 
wa odnoga linji kolejowej. Rwące 
w od' potoku podmyły 15 domów ro­
botniczych. ktÓTyeh mieszkańców.

ocaliły z trudnością mobilizowane 
oddziały straży ogniowc.i i woi-ka. 
W zakbidaeh tkackich, gdzie uległo 
zalaniu około 000 warsztatów, sl ra­
ty przekraczają 10 miljonów fran­
ków. Kilkuset robotników pozbawio­
nych jest wacy na okres paru mie­
sięcy. Wody zalały również śf-rzelni- 
cę garnizonową, gdzie 3-ein żołnie­
rzy przepadło bez wieści.

Milionowy spadek w funtach sterhnaach
P o  fry zje rze  ze  Zb a ra ża

TARN O PO L, 28. 5. Przed kil­
koma dniami w miejscowej pra­
sie ukazała się wiadomość, że w 
Australji zmarł, nie pozostawia­
jąc testamentu, Abraham Aha 
Kornberg. i że wobec lego do po­
zostałego po nim majątku, wyno­
szącego podobno kilka miljonów 
funtów s/.terlingów mają prawo 
zgłosić się jego krewni, mieszka­
jący przeważnie w Zbarażu i 
Ttrnopolu. Gdy rozeszła się ,ta 
wiadomość, zakotłowało się w o- 
b i  miasteczkach, gdzie nie brak 
Kornbergów. Wszyscy oni stara­
ła się cztmprędzej dowieść swe­
go po ki ewieństwa ze zmarłym 
australijskim miljonei'em.

•Jak sie okazuje, Abraham Aba

Kornberg urodził się w Zbarażu 
w r. 18Tfi jako syn Hersza Korn- 
berga i Fe jg i z domu Sass. W 
Zbarażu uczył się fryzjersfwa u 
żyjącego jeszcze do dziś dnia 
Czyliiga. Kornberg przed wojną 
wvpmigrowat do Australji. gdzie 
spoczątku był. fryzjerem. a póź­
niej przerzucił się do handlu ty­
toniem, który mu właśnie przy­
niósł ów wielki majątek. Korn- 
bei-g był nieżonaty, a ponieważ w 
międzyczasie najbliższa jego ro­
dzina wymarła, prawa spadkowe 
przeszły na dalszych krewnych. 
Są to przeważnie ubodzy żydzi 
małomiasteczkowi z Tarnopola i 
Zbaraża

J e s z c z e  p r z e d  Z i e l o n e m i  Ś w i ę t a m i

Rekonstrukcja angielskiego gabinetu
LO ND YN. 28.5 (A T E ). Sprawa 

rekonstrukcji gabinetu budzi ży­
we zainteresowanie w angielskiej 
opinji publicznej. Przesunięcia w 
łonie rządu będa zakończone 
przed ferjam i z okazji Zielonych 
Świąt. .Premjer MacDonald zgło­
si formalną dymisje, całego gabi­
netu. M isję utworzenia nowego, 
'•zadu otrzyma obecny wicepre- 
mjer Baldwin. -...Charakter naro­
dowy gabinetu zostanie ulrzymąk 
ny.

W skiad. rzątlu wejdą przedsta- 
v. iciele konserwatystów frakcji 
liberałów sir Johna Simona oraz 
członkowie narodowej partji ro­
botniczej MacDonalda. Dotych­
czas nie jest wiadomo, jakie sta­
nowisko zajmie u. nowy® gabine­
cie obecny premjer Mae Donald. 
Zresztą nie jest rzeczą wykluczo­
ną. że Mac Donald nic wejdzie 
v, ogóle w skład nowego rządu.

Według doniesień z kól miaro­
dajnych. sir John Simon miał wy­
razić zgodę ua złożenie teki spiaw 
zagranicznych. '.V ten sposób 
główna trudność, na jaką napo­
tykała sprawa rekonstrukcji gabi­
netu, została usunięta.

..Daily Telegraph" omawiając 
rze sunięcia w gabinecie wyraża 

przypuszczenie. że MacDonald 
zesłanie lordem strażnikiem pie­

częci prywatnej na nuejsce Ede­
na, który; wcldug wszelkiego 
prawdopodobieństwa, obejmie te­
kę spraw zagranicznych. Sir 
John Simon przejdzie do izby lor­
dów i otrzyma prawdopodobnie 
wysoce zaszczytną godność lorda 
kanclerza. Według innych in for­
macyj sil- John Simon zostanie 
lerdem prezesem rady tajnej na 
miejsce Baldwina. Obecny lord 
kancleiz łord S.ankey wycofa sie

spowodu podeszłego wieku z ży­
cia politycznego. Dotychczasowy 
minister wojny lord IJniDham 
przejdzie na inne slanow-sko. 
Syn premjera MacDonalda otrzy­
ma niewątpliwie tekę ministra.

Wczoraj król .Terzy przyjął na 
dłuższej audjend ministra lot­
nictwa lorda L-ondonderry. W e­
dług informacyj z koł pobtycz- 
nych rozmowa dotyczyła rekon­
strukcji gabinetu.

i m

W  d w a  t y g o u n i e  p o  ś lu b ie
f^ekiera zabiła m ęża

SIEDLCE, 28. 5. W  miasteczku surzeczki doprowadziły wkońcu 
W ęgrowie ponura tragedja wy- | cło zbrodni. Wolmanowa tlokonn- 
darzyła się w żydowskiej rodzi- j ła morderstwa o godz. 5 nad ra­
nie Grinbergów Rachela G rin -. nem, kiedy jej mąt spał, a na- 
bc-rp po dwóch tygodniach poży- stopnie krwią powalała sobie ko­
cia ze swym mężem Mojżeszem. lana. aby w ten sposób upozoro- 
Wolmstncm, zamordowała go w wać bójkę z mężem i móc tluma-
łóżku rozbijając mu czaszkę ude­
rzeniem siekiery w głowę. Wol- 
man od dłuższego czasu by! na- 
rzeczoirm  Racheli, ale ciągle 
zwlekał ze ślubem i dopiero pod

czyń się, żc zabiła go we własnej 
obronie.

Ludność miasteczka chciała na 
rręzobójcz;,'ni dokonać samosądu 
i policji z trudem udało się wyr*

wpływem groźby samobójstwa ze ( wać Wo;mano"-ą z rąk tłumu i 
strony narzeczone!. Wolman w  osadzić w więzieniu, 
czasie świąt zgodził się na zaślu­
bienie. Pożycie małżeńskie Wol- 
rnrnów bvło niezgodne i częste

Ptemjer Baldwin o zbrojeniach i współpracy narodów

Żadna amja-tyfto hutnictwa
p r z y c z y n ą  o b a w  w  E u r o p i e

LON "A N, 27. 5, (P A T .). Prze- I-larasa donosi: Wbrew przewi- 
mawiając dziś ra  zgromadzeniu rlywariiom rząd z ’ okazji wznów i.'- 
publicznem w Londynie prem-jnia sesji parłan-mfu nic złoży ju- 
jer Baldwin po podkreśleniu i (ro żadnej deklaracji. M inister fi* 
wyjaśnieniu przyczyn rozmaitych J nansów, Germain Martin, składa- 
obaw, żywionweh obecnie w Eu- jąc Izbie projekt ustawy o pełno-
ropie, oświadczył, że idea zbioro­
wego bezpieczeństwa w7 najszer- 
szem swem znaczeniu polega na 
tem, iż Europa nie hędzie tolero­
wać woju; i żc jeśli którekolwiek 
państwo rozpocznie wojnę, czyli 
innemi słowami stanie się napa­
stnikiem, wszystkie inne kraje 
zjednorsą się, aby zmusić je. do 
zaprzestania kroków wojennych.

—  Jedną z pierwszych rzeczy, 
jakiej winny dokonać mocarstwa, 
związane ukfadem locarrieaskirn,
jest starać się. o przeprowadze­
nie specjalnego paktu lotnicze­
go, który mógłby zawierać i któ­
ry, jak sic spodziewam, bodnie 
zawierat zol/owiązanie o graniczę 
nią zbrojeń.

— Przyczyną obaw w Europie 
nie jest obecnie niczyja airnin 
ani też marynarka, lecz loUpą- 
l\vo wojskowe. Ograniczenie lub 
zaniechanie zbrojeń lotuicżych 
stanowią dla wszystkich zagadire 
nie niezmiernie doniosłe. Trzeba 
bowiem dość dużo czasu na’ prze

P A R Y Ż , 27. 5: (P A T l ) .  A gen d a

mocnictwach, ograniczy się. do 
przedstawienia sytuacji finanso­
wej. Projekt zostanie odesłany 
natychmiast do komisji finanso­
wej. Debaty rozpoczną się praw­
dopodobnie dnia "  czerwca, gdy 
premjer Flamiin będzie już w sta­
nie wziąć udział w dyskusji, 
prowadzenie mobilizacji armji. 
iscz nie na zmobilizowanie sił 
lotniczych. Ograniczenie sił lot­
niczych nawet przy ustaleniu 
dość wysokiego parytetu, położy­
łoby kres wyścigowi zbrojeń 

Baldwin wyjaśnia następnie, u-

zasadniając zwiększenie angiel­
skich sił lotniczych.

— Nic sądzę — mówił TUld- 
win —  aby jakikolwiek naród 
pragnął wojny. Narazie przynaj­
mniej niema ani jednego narodu 
u- Eurónie, któiyby nie musiał 
poświęcić wszj stkich swych wy­
siłków dla przezwyciężenia stają 
cyc.h przed nim trudności.

—  .Moim celem i eel-mi całego 
rządu W ielkiej Brytanji jest u- 
trzymanie za wszelką cenę bez­
pieczeństwa naszych wysp oraz 
współpraca, o ile możności w bar 
mouji. ze wszystkiemi narodam’ 
której bezpośrednim celem win­
no być staranie osiągnięcia ogra­
niczenia zbrojeń i zapewnienia 
bezpieczeństwa narodom euro­
pejskim.

P r z e c i w  o b o w ią z u ją c e j u s ta w ie
p r a s o w e j  w  J j g o s ł a w j i

BtALOGRÓD. !7. 5. (P A T ).
Wczorai zakoiicz.yl swe. prace ,

'oralnym.
Prezesem

Delegacja na Litwę
Dnia 28 b. m. wyjeżdżają do 

Kowna p. Kadt-nacy i kpt. Lepec- 
k! w cpIu dokonania ekshumacji 
zwłok ś. p matki Marsz. Piłsud­
skiego i przewiezienia ich następ 
nie do Wilna.

Rząd litewski nie stawiał żad­
nych przeszkód w udzieleniu ze­
zwolenia na przyjazd delegacji.

W j e c h a ł  w  t ł u m
z  s z y b k o i c l ą  80 k i m . n a  

g o d z .
P\RYŹ. 27. 5. (A T E .), W cza­

sie wczorajszego w j ścigu samo­
chodowego dookoła Orleanu wy­
darzył się tragiczny wypadeK. 
Jeden z samochodów wyścigo­
wych, jadąc z szybkością 80 kim. 
na godzi-nę, wjechał w gęsty 
tłum widzów. 11 osób zostało 
ciężko rannych. Kierowca samo­
chodu odniósł zaledwie kilka nie­
znacznych zadraśnięć.

Erha zajść

A n t y ż y d o w s k i c h
CZERT OCH OWA. 27.5, ( P A T L  

Dziś Sąd Okręgowy rozpoznawał 
sprawę 10 członków i sympaty­
ków Stronnictwa Narodowego 
v. Kłobucku, os-karżonych o tojLże' 
1 marca usiłowali odbić areszto-

  jugosłowiańskiego j w anych dnia poprzedniego za u-
trzeci od czasu v ojny ogólno ■ ja  twiązku dziemrkarzy na tvm kon ■ dział w zajściach anytżydow-
goslowiański kongres dziennikar- ;rc?ie został wybrany znany i
ski. Końcowa rezolucja kongresu ’ Polsce ź
m. in. atakuje obowiązującą w  Ju skich dr. Jutrisa, dyrektor za -! kary po fi mi-sie.cy więzienia, 
gosławji ustawę prasową, dema- rrzebskiego dziennika . . N o r o s t i p o  I miesiącu aresztu. 2 zaś uiim 
gając się. je j zmiany w kierunku ---------  « innił.

vc' śk;ch i stawiali opór policji. Sad 
longresów dziennikar i skazał 5 ,1'czestników ząjśęia n

F r z e g i ć j d  p r a s y
S t r a t y  K r a k o w a

..Ilustrowany Kurjer Codzien­
ny" zamieszcza obszerne .Reflek­
sje po uroczystościach żałob­
nych", w których podnosi straty, 
jakie ponr sło kupiectwo krakow­
skie w związku z zapowiedzią zja 
zdu setek tysięcy ludzi do Krako 
wa i przygotowaniami poczynio­
nemu z rej racji:

„O lb rzym ie  zadanie, jakie spadio 
na barki Krakowa, postarał się Kra­
ków rozwiązać jak najpełniej i czekał 
spokojnie na przypływ serek tysięcy 
które sygnalizowano mu telegraficz­
nie ze wszystkich stron kraju.

Gdy zaczął się zjazd. Kraków zo­
stał zaskoczony w sposób najbardziej 
niemiły. Ogółem przyjechało okułn
150.000 ludzi. Okazało się. że pocią­
gów przyszło maiej niż zapowiadano 
pierwotnie. Nie przywiózł) one zapo­
wiadanych ilości ludzi. \V dodatku 
każdy z przyjeżdżających wychodził 
obładowany walizami żywności,

Otwarte sklepy i lokale gastrono­
miczne napróżno czekały na konsu­
mentów. Licząc się zolbrzymim zjaz- 
d< m, postarano się o to, aby każdy 
u ędliniarnia i każdy nieomal skie”  
spożywczy mógł wydawać po taniej 
cenie porcje gorących wędlin, zaopa­
trzono je również w olbrzymią ilość 
butelek piwa, które speciaire przygo 
townly browary krakowskie i okolicz­
ne. T-mczasem w jednej z restaura- 
cyj w Rynku przybysze licznie -wpraw 
dzie obs-.edli stoliki, lecz każdy z mich 
wyciągał z wtasnej walizki wędliny,'' 
pieczywo i nawet flaszkę z wódką._ a 
od powiększonej obsługi kemersioei 
żądano tylko podania kieliszków i na­
krycia, aby cos mecos zamówić - 
dla utrzymania stolika — zamawiana 
szklankę herbaty, inra z olbrzymich 
kawiarń krakowskich, która prtygoto 
wala sie do wyaawania tysięcy por- 
cy.i gorących potraw, nie mówiąc juz’ 
o kawie, nerbacie i t d„ .niała od pó) 
nocy do rana obrotu igółep- 40 zło- 
tycn, siownie: czterdzieści złotych
obrotu!

Olbrzymie ilości pieczywa przyg li­
towane'zostały w magazynach, M 
piekarń „Ziarno" pozostałe etedy
6.000 bochenków chłeba. W piekarń? 
miejskiej pozostało 800 bochenkón 
clileba. prywatne piekarnie m:a!y ‘ ak 
żc odpowwdnio wićlkle niesprzedane 
ilości pieczj7wa. Daje to pojęci" o 
ogromie strat kupiectova krakotyskie- 
go.

Ws/.ystko to stało się nusktuek de­
cyzji różnych czynników, które w tto 
sce o nasze miasto ograniczyły wszel­
kimi sposobami napływ ludności, Dla 
zahamowania przypływu użyto *uietył- 
ko takich środków propagandowych 
jąk radja f prasy poza krakowskimi, 
ale i nacisku wtadz adminisfracyi- 
nych".

Biurokracja
Czasopismo „Gospodarka Naro 

dowa“ przytacza klasyczny przy­
kład biurokratycznych praktyk. 
Jeden z czytelników pisze do re­
dakcji :

„Postni,owiłem subskrybować . Po­
tyczkę Inw7e< tycyjną bezimiennie 
Skłaniały mnie ku -emu nastęruiące 
względy:

ł > Chciał, m uniezależnić Odbiór 
obligacyj od mojej obecności w War­
szawie, Naui „ony smutnem Joświad- 
creniem spadkobierców subskrybenta 
Pożyczki Narodowej, któr7 ’ marł 
pi-zcd otrzymaniem oblłgacji, chcia­
łem moim ewentualnym spadkobier­
com ułatwić odbiór tego papieru

2) Chciałem subskrybować ra 
rzecz nieobecnych maloletnch, fctó- 
p-ch ma'ątkiem zarządzam

3) Chcałem, wobec targu próżno­
ści, który w pewnych sferach sie roa- 
"  nął na tle ostatniej subskrypcji. 
itm> c za sobą argument bezimiennie 
spełnionego obowiązku.

N* radz.iem się z praw7nikicm, który 
zbadawszy t^kst ogłoszenia s.msktyn 
cyjnego_ oświadczył że nie widzi ko­
nieczności \vystawiani.i kwitów 'ym- 
czasowycli na imię subskrybenta. Po­
stanowiłem całą należność zapłacić go 
tovck,ą jednorazowo. Poczem cpróbo- 
tvałem szczęścia w 6 instytucjach:

a) w prywatnym banku akcyjnym, 
oraz

b) w prywatnym kantorze wymia-. 
ny oświadczono mi, że chętnie przy- 
ięlib- pieniądze bezimiennie, ale oba- 
wiaja się trudności ze strony komi­
sarza Pożyczki,

c) w kasie powiatowej odmówiono 
przyjęcia pieniedzt, motywując ts 
brakiem instrukcji,

d) w uenku państwowym w okien­
ku urzędnik wahał się, ale iego bez­
pośredni przelożon tvrecz ndmów-ił 
przyjęcia go ówl:i bczim-ernej,

e) w P. K. O. załatwione mnie.u- 
przejmie. jak człowieka niespełna ro­
zumu.

f) w prowducjonalnym oddziale 
Ranku Polskiego dyrektor, moi oso­
bisty znajomy, oświadczył, ż17 bez 
instrukcji z Warszawy nie mógłby 
Trzyiąć pieniędzy i wystawić kwitu 
na okaziciela.

Tak to bezimienny biurokrata uro­
ni! skarbi, państwa przed bezimien­
nym subskrybentem.

V, końcu rozsądek : wyciężył. W 
Banku państwowym zainterpclówana 
przezemnie o przyczynę tei odmowy 
wyższa instancja dai.. dyspozycję 
przyjęcia pieniędzy, telefonując ' do 
wydziału nazwisko subskrybenta.

Anonim w pożyczce jest jak ano­
nim w przemyśl:- wlóka-.miczj m. Za­
interesowani znają go z imienia. Po- 
ilobiio .ólinisterjum Skarbu lr'!o zawiń 
domionc o ; noninre w godzinę po 
subskrypcji. Niema jak rutyna".
*UBaab.'xMsa n w m jH n u a u M fc H fc

P izy  -/aparcin siWKi, wzdęciu baeti 
cha, łayri'um'e. działająca naturalna 
woda gorzka ..l-ń anciszka - józe f*“ 
daje latws wyjiróżnienie, uwalnia 
organizm od pozostałości w jelitach.
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MA j

29
ŚRODA

S I O N C E
wsepnil | zaebu (!

3 - 25 19—42

K S 1 fc Z Y C
wschód |zachód

1-19 15-45
Dl. dnia Przyb.

16-17 I 8-33

Dziś św. Teodozji.
Jutro vj Wni eb. Pański*

S ł o n e c z n ie  i c ie o ło
Wczoraj rano we wschodniej poło­

wie Polski utrzymywało się zachmu­
rzenie duże, a na Polesiu padał miej­
scami deszcz. W zachodniej polow ie 
było naogół pogodnie.

Temperatura o godz. 7 wynosiła 
przenętnie od 11 st do 14 ct. . tylko 
w Wileńskiem aięgaia 17. W górach 
notowano od 4 do 12 st., nocą zaś w 
okolicach Morskiego Oka temperatura 
spadła do zera.

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły 
Mazowsze, Pojezierza, rOlesie,"Podla­
sie oraz częściowo Wołyń i Wileń­
skie Szczegć.nie obfite były one na 
Polesiu i Podlasiu, sięgając 14 mm 
w Grodnie, 16 mm w Albertynie pod 
Słcmmem i 32 mm w łach wie. W po­
łudniowych i zachodnich dzielnicach 
mnadów nie było wcale

Przew idywany przebieg pogody do 
południa dnia dzisiejszego: Pogoda
słoneczna ciepła ze skłonnością Jo 
burz w dzielnicach południowych. Sła 
be wiatry z kierunków wschodnich.

Udręki komunikacyjne
n a lin ji W a r s z a w a

R o z k ł a d  j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d m ie js k ic h
resata warszawskiego.

T E A T R  W 1 E L S C 1
Ś ro d a -S o b o ta

DYBUK
o p . L .  R O C C A

P r z y j ę t a  tntuziatycznie p r z e z  
prasą I publiczność

C e n y  z w y k ł e  n p e r o w e  
o d  9 0  s ś r .  d o  9  r.2.

Kilka dni temu zamieściliśmy 
artykuł, omawiający cienie ; blaski 
ruwego rozkładu jazdy pociągów, 
który wszedł w życie z dniem 15 
b m. W artykule tym wskazywa­
liśmy na pewne usterki w kurso­
waniu pociągów podmiejskich.

Dziś druKujemy list jednego z 
Czytelników, dotyczący bolączek 
komunikacyjnych na linji War­
szawa— Otwock. ,'Red.). 
Warszawska Dyrekcja Kolejo­

wa zlekceważyła potrzeby życio­
we mieszkańców osiedli podsto- 
lecznych. Obowiązujący od 15 bm. 
rozkład jazdv pociągów na linjach 
podmiejskich, okazał się znacz­
nie gorszy, niż rozkłady poprzed­
nie. Szczególnie dotkliwie odczul 
braki tego nieobmyślonego rozkła 
du, powstały zaledwie przed kil­
kunastu laty, a o wielkich warto­
ściach klimatu na nieprztludnio- 
nych, zadrzewionych placach —  
Sródborów, oddalony o 2 km. od 
Otwocka.

Jednem pociągnięciem piorą 
skasowano przystawanie pocią­
gów dalekobieżnych w Sródboro- 
wie, aczkolwiek przystają one w 
Celestynowie. Kolej zyskuje na 
pośpiechu niewiele, publiczność 
natomiast traci dużo Bo oto przy­
były za poradą lekarza mieszka­
niec z l"bąlskiego, chcąc powró­
cić do domu, nie ma stąd żadne­
go pociągu, ani wieczornego ani 
porannego i musi wędrować do 
Otwocka, skąd dopiero może roz­
począć podróż.

Pociągi pospieszno były zara­
zem pociągami Docztowerm. 0 - 
becnie dó dawnych bolączek pocz­
towych- przybywa nowa. List 
wrzucony do skrzynki stacyjnej 
w Sródborowie był nazajutrz 
wczesnym i'ankiem w rakach ad-

-  O t w o c k
— m a  d u ż e  n ie o o c ią g n ię c ia
Obecnie

listonosz otwocki wyjmuje listy 
ze skrzynki o g. 1  popołudniu, a 
Otwock wysyła je po ostemplowa­
niu i rozsortowaniu u siebie, a 
więc automatycznie następuje o- 
późnienie.

Uprzejmy przedstawiciel śród- 
borowskiego kiosku „Ruchu" był 
pośrednikiem bezinteresownym, 
który przyjmował w ciągu całego 
dnia listy ofrankowane i wrzucał 
je  do pociągu pocztowego. Teraz 
tc ustało. Sam „Ruch" warszaw­
ski odczuje tę zmianę. Mieszkań­
cy osiedli pragną mieć wieczorne 
wydania dzienników stołecznych 
jaknajszybeiej; dawniej można jo 
było dostać z pociągu pośpieszno- 
pocztowego już o g. 4 popołud­
niu, obecnie listonosz otwocki 
przyniesie je nazajutrz koto po­
łudnia

Dyrekcja kolejowa nie dba o ja ­
ki taki porządek na swem terytc- 
rjum. W  zimie podczas ruszania 
lodów i odwilży, a nawet po ule­
wie w dn. 2 1  i 22  maja niepodob­
na było dostać się na stację. Ka­
łużę od ul. Warszawskiej i Naru­
towicza można b.v!o pizebyć —  
dorożką, albo śc;eiką, ku 
plantowi kolejowemu —  kro­
cząc po wąskiej, chrboczącej się 
kładce. Dla osób w starszym w ie­
ku to katastrofa. Na stacji brak 
zupełny rozlepionych w latach u- 
liiegłych rozłeładow jazdy koleja­
mi krajowemi. W zimie w dość 
silne mrozy dyrekcja mogła za­
mrozie miłego p. Kocyka i jego 
zabiegliwych synów: prośba ich 
bowiem o wstawienie piecyka że­
laznego —  leży dotychczas pod 
suknem. K. H.

Turniej szach cw y
o m is trzo s tw o  Polski

Wszyscy uczestnicy turnieju sza­
chowego o mistrzostwo PoisKi na rok 
1935 przybyli już do Warszawy. 
W  ub. poniedz:ałek w lokalu towa­
rzystwa zwoleników gry szachowej 
(Wierzbowa 8), gdzie turniej będzie 
rozegrany, odbyło się losowanie, w' 
którego wyniku ustalona zosta'a ko- 
lemośó, poszczególnych partyj. Ora 
odbywać sie będzie dwa racy dzien­
nie od godziny 9-ej do 1 -ej i od 18-ej 
do 23-ciej.

Wczoraj o godz. 9-ej rano w loka­
lu warszawskie go towarzystwa zwo­
lenników' gry szachowej nastąpiło u- 
roczyste otwarcie ogólno - krajowe­
go. turnieju szachowego o mistrzo­
stwo Polski. Na wstępie kapitin 
związkowy ppłk. dypl. dr Pfeiffer, 
jako przedstawiciel zarządu polskie-

F a ł s z y w y  d e l e g a t  z a g r a n i c z n y

Wykorzystał uroczystości jwgrzeSose
Sprytny włóczęga w roli sowieckiego przedstawiciela

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Ki-ncmiar na dzień dzisiejszy 
przedstawia S’ę następująco.

Tcatti Narodowy „Poskromienie 
złośnicy". Teat- Mały „Wszelkie pra. 
wa zastrzeżom Teatr Polski „Ju 
dasz". Teatr Kameralny „To więcej 
niż m ilość" Ibsena z Grywińską.
Teatr Letni „Muzyka n» ulicy" Offen 
baeba z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktorąi ,,Krzyk’ 1 z Jara­
czem. T Nowy: „Człowiek czynu"
C.Womańskicgo. Opera: ..Dybuk’

A teraz, n « eo wartu pójść do teł-
- •  O o

oa? światowid (Marsza'kowska 
111) — „Ulica rozkoszy”, btylo- 
wy (Marszałkowska 112) -  „Mała 
mateczka", Atlantic (Chmiełna $3) 
„To lubił mężczyźni’’. Apollo .Marsza! 
kowska 106) - „Benga i"  Capito!
(Marszałków. 125)—„Roześmiane •- 
czy”. Europa (Nowy św;at 33' 
.Idziemj p * azczęscłe”  Rialto (Jasna 

3) ..Niebezpieczny flirt".
Casino (N o w  8 tdat 401 ,Nied« 

Kończona symtonja’’ .

Propram polskich radjostacyj

BYDGOSZCZ, 28. 5. —  Przed 
kilkoma tygodniami z Bydgoszczy 
doniesiono o sensaeyjnem areszto 
waniu oficera marynarki sowiec­
kiej, Włodzimierza Kotkinowa.' Po 
dawano, że Kotkinow, który przy­
był do Gdyni na sowieckim okrę­
c ie  wojennym, samowolnie wyje­
chał z Gdyni w głąb kraju i został 
aresztowany w  Bydgoszczy za nie­
dozwolony pobyt Jak dalece ta 
wiadomość zyskała wiarę, świad­
czy fakt, że uwierzyła je j nawet 
ambasada sowiecka i interwenio­
wała w  sprawie aresztowania rze­
komego oficera marynarki so­
wieckiej.

Okazało się jednak, że Kotki­
now vel Kotkin dawno już z armji 
sowieckiej wystąpił, uzyskał oby­
watelstwo holenderskie, zaciągnął 
się w międzyczasie na angielski 
siatek „Coiingion", a pozatem 
przy sposobności zawsze uprawiał

włóczęgostwo. Tak więc i icraz, 
kiedy znalazł ię w Gdyni, w nie­
znanym sobie kraju, wyruszył w 
głąb Polski. W  Bydgoszczy jednak 
nie powiodło mu się i przez m iej­
scowy sąd grodzki został skazany 
na areszt za nielegalne przekro­
czenie polskiej granicy. Po od- 
„ledzenu kary, kazano Kotkinowi 
Polskę opuścić!

Kotkin jednak, zamiast w yje­
chać, przedłużał swój bezprawny 
pobyt i na w iadomość o śmierci 
marsz. Piłsudskiego przedostał 
się koleją do Warszawy, oczywiś­
cie jedac jako „pasażer na gapę".

Z Warszawy rów nież bez pienię­
dzy wyjechał do Krakowa, ■wszę­
dzie wykorzystując swój zagra­
niczny mundur oficerski. Uważa- 
no go powszechnie za oficjalnego 
delegata i nie robiono mu żad­
nych trudności.

Cćrke wyzioną w chlewie
rodzice namawiali do s mobójsłwa

KATOW ICE, 28. 5 Na terenie 
powiatu pszczyńskiego, dzięki 
przypadkowi wykryto niezwykle 
przestępstw Mianowic;e. gdy w 
sobotę popołudniu, jeden z sę­
dziów Sądu Okręgowego w Kato­
wicach wracał motocykl°m do 
Katowic, nagle rzuciła mu się 
pod kola iakaś młoda kobieta. 
Szczęśliw-ie sędziemu udało się 
zatrzymać motocykl i ocalić nie­
szczęśliwą od śmierci. Po kilku 
pytaniach sędzio zorjentowal się, 
że ma do czynienia z chorą umy­
słowo. a chcąc rzecz dokładnie 
wyjaśnić, zwrócił się do jakiegoś 
mężczyzny i jakiejś kobiety, sto­
jącej w sieni pobliskiego domu, 
z prośbą o podanie nazwiska cho­
rej.

Dowiedział się wówczas, że roz 
mawia z je j rodzicami którzy o- 
świadczyli, że córka powinna się 
dać przejechać. Kiedy na miej­

sce wypadku przybyła policja 
przestraszeni rodzice zabrali cór­
kę do domu. a sami schowali się 
w pokoju pod lóżkit'm. Policja 
znalazła chorą w strasznem za­
niedbaniu. przjwviązaną na po­
wrozie w chlewie. Dziewczynę od­
dano tymczasem pod opiekę są­
siadów , poczem bedzie ona prze­
wieziona do zakładu dla umyslo- 
wo-chorych.

Jak wyrażają się sąsiedzi nie­
ludzkich rodziców, nieszczęśliwa 
od dłużs7.ego czasu byta w iezio­
na w pomieszczeniach dla bydła.

Kotkin prżj jmowany bardzo 
uprzejmie, uczestniczył w  krakow 
skich uroczystościach pogrzcDO- 
wych, a po ich zakończeniu za­
pragną! znów' powrócić do Byd­
goszczy. Ponieważ tym razem za­
brakło już urzędowych pociągów,
Kotkin odbył swą podróż na wa­
gonie z węglem.

W  B\ dgoszezy jednak, gdzie wy­
gląd Kotkina zapamiętali sobie 
policjanci, fałszyw’y o ficer został 
powtórnie aresztowany. Tym ra­
zem Kotkin już pod eskorta będzie 
odstawiony do Gdyni.

KHnajBimancsiHPzmKmBa

go związku szachowego, wygłosił 
przemów ienie, poświecone pamięci 
ś. p. Marsz. Piłsudskiego. W pr;:e- 
mów-ieniu swem ppłk. dr. Steiffer 
podniósł, że szachy Dolskie poniosły 
przez zgon Marsz. Piłsudskiego bo- > 
leśny cios, tracąc swego protektora i ‘ 
gorącego zwolennika. Pamięć -Mar­
szałka zebrani uczcili minutą mil­
czenia.

Po zarządzonej przerwie ppłk. dr. 
Steiffer powitał przybyłych na tur­
niej J8-tu najwybitniejszych sza­
chistów polskich. W imienni uczest­
ników luniie.iu przema-o iał piof. Za■ 
v auzki, dziękując polskiemu zwiąż • 
kowi szachowemu za zorganizowanie, 
mimo nader trudnych warunków, 
turnmju o mistrzostwo Polski, który 
od wielu lat nie był rozgrywany i 
tylko dzięki energji obecnego zarzą­
du związku z prezesem p. wojewodą 
Nakoniecznikow-Klukowskim na cze­
le —  deszedł do skutku

Po odczytaniu regulaminu turnie­
jowego — przystąpiono do gry.

W pierwszej rundzie turnieju g-a- 
ły następujące pary: Zawadzki (Sos- j 
nowie. )—Makarczyk (Wars-.;, Kra 
mer (\V tsz.) — Szapiro iŁódź), Ap 
pel (Łódź) — Najdorf (Warsz.), Su­
lik (Lwów) — dr. Tartakower (War­
szawa), Kolski (Łódź) —  Feinmes- 
ser (Warsz.), Sehaechter (Lwów)— 
A Frydman (Łódź), H Fridman 
(Lwów) — Woyi.Iechowski (Inow-oc 
ław), dc. Kon (Kolno) — Regedziń- 
ski (Łódź), „-aż p. Frydman (War­
szawa) — Gerstenfeld (Lvów ).

Wieczn-em, w nrugiej runrfz e tur­
nieju grali: Makarczyk — Gersten­
feld, itcgcdziński —, P. Frydman, 
Woycieclmwski — dr Kon, A. Fryd­
man — H. F"idman, Fmnmesser — 
SeLaeńllti rj dr. Tartakower — Kol­
ski, Najdorf — Sulik, Szapiro —- 
Appel, Zawadzki — Kremer.

Należy zaznaczyć, ze dotychczas 
odbi wał sic tylko dwa turnieje o mi 
strzoslwo Polski: w v. 1926 
Od tego czasu mistrzostw 
grywano z powodu braku 
nych ra ten cel funduszów.

WARSZAWA 
Środa, dn. 29 maja

6.30 „kiedy rarne wstają zorze'. 
6.33 Pobudka. 6.36 Gimnastyka, 6.50 
4ur (p l.). 7.15 Dzień, por 7.25 Muz. 
(i ). 7.45 Progr. na dz. bież. 7.50 
„Wskazówki prakt.” . 8.00 Aud. dl? 
szkól. 8.05 Aud dla poborowych. 
11,57 Sygnał czasu. 12.03 Wiadom. 
meteorol. 12.05 Muz. (pł.). 12.50
Chwilka dla kobiet. 12.55 Dzień, 
połudn. 13.05 1.. v. Beetnoven: Sona- 
t- B-dąt op. 106. 13.40 Muz. (pł.),
13.55 Wiadom. o eksporcie. 15.35
Przegl. giełd. la.45 Sekstet N. Mań- 
skirj. 16.05 „Wiosna na nizinie Mazo­
wieckiej” — transrmsja z życia. 16.J5 
„Sprawj kobiece w .męazynar. organ, 
pracy” , odczyt. 16.50 3 Nokturny Cho 
pina ipt.). 17.00 „Zdobycze współ­
czesnej zoologji” —  odczyt. 17,15 
.„Muzyka współczesna dla niedowiar­
ków” , pogad. ilustr. płytami. 17,50
O książce Oertzena „Marsz. Piłsud­
ski” . 18.00 Tercety wokalne. 18 15
Fiagm. słuchowiskowy ze eztuki Nur- 
wida „Pierścień wielkiej damy' . 18.30 
„Skrzynka techniczna". 18.40 „życie 
kult. i artyst. stolicy. 18.45 Muz. (pt.l. 
19,07 Progr. na dzień nast. 1P 15 „Nie 
zaniedbujmy urządzeń meljoracy.i- 
nych”— pogad. i9.25 Wiadom sport. 
19.35 Pieśni. 19,50 Felj. aktualny. 
20.00 Muz,' (pl.). 20.15 Wieczór %>- 
prowiczowski, 20.45 Dzień, wiecz.
70.55 „Jak pracujemy i żyjemy v 
Polsce” . 21.00 Koncert Chopinowski. 
21.30 „O Marszałku” —  odczyt w jęz 
i-speranckim. 21.40 I. M. Różycki: 
Rapsodia d-moll op. 73. 22.00 Konc. 
reki. 22.15 Koncert Malej Orkiestrę 
P. R. W  przerwie— 'Wiadom. meteor, 
dla komun. lotn

Czwartek, dn. 30 maja
9.00 Pieśń „Kiedy -anne". 9.0.3 

9.06 Gimnastyka.

na dz. nast. 19 08 Pł 2t.4<5 Wiadom. 
spurt. 22.05 Konc. reki.

t ÓUŻ 9 55 Progr. na dz. biai.
12.05 Przi gl. eatr. 3«.00 Koncert, 
życzeń. 13.00 Odczy „O gosnodaree 
drogowej Zarzadu Miejskiego w Ło­
dzi". 15.15 D. c. kon. życzeń. 16.60 
Skrzvnka ogólna. J.3.00 Progr. na dz. 
nast. L 9.08 Wiadom. sport. 22.00 
Kon. r»kl. 23.05 Płyty.

POZN4Sf: 9.55 Program na d* 
bież. 12.05 .Wniebowstąpienie Pań- 
»kh w tradycjach ludu wjelkopol 
skiego". 14.00 Kon. życzeń z płyt.
19.00 Prug- n& dz. last. '9.08 
Beethov«n: V Symfonja C-moP ipł.).
21.45 Wiadoni. sport 2205 Koncert 
reklamowy

TORUŃ; 9.55 Progr. na dz bież. 
12.03 „Od Torunia do Gdańska" —■ 
rozmowa na ,emnt wędrówek Teatru 
Ztenyi Pomorskie,!. 14 00 Muz. z płyt.
15.00 .Jak pracują junacy na Pomo­
rzu" — reportaż. 15.15 Pł. srrfmof 
16.C5 „Mtoda g-upB poetyeka Tc iU- 
nia" — '•c^ytacje 19.00 Próg”, na dz. 
nast. J9.P* FoTcni-r, śpiew i skrzyt. 
ce (pł.). 21.45 Wri»dom. sport. 22.0& 
Konc. reki.

WILNO: 9.55 Progr. na dr bież.
12.05 Djalog aktualny. 14.00 Muzyka 
patetyczna (nł.). 15.00 Aud. dla
wszystkich. 16.80 Konc. w wyk. ork. 
'-go p. n. leg. 16.50 „Harendu be* 
Kasnrowicza" — rdcz. 19 00 Progr, 
na dz. nast 19.0S Mussorgsluj: Fra- 
rótient ■■ „Borysa Bodunowa" fpł.).
21.45 Wiadom. sport. 22.05 Kunc. 
reklamowy

i 1927. 
nie roz- 
potrzeb-

T f i i e t n n j c z e  s a ^ o t o ó j s t w o
S y n a  z n a n e g o  p r z e m y s ło w c a

BYDGOSZCZ, 28 5. W jednym 
z- noteli bydgoskich z.atrzymał się 
na jedną dobę syn znanego prze­
mysłowca toruńskiego, właścicie­
la fabryki wyrobów metalowych, 
Friedrich Strelau. Gdy po 24 go­
dzinach lokator nie zgłosił się do 
portjera, ażeby oddać klucze i u- 
regulować należność, portjer udał 
się do jego numeru, żeby dowie­
dzieć się, czy Strelau będzie na­
dal zajmować pokój. Ponieważ 
na kilkakrotne pukanie nikt nie 
odpowiadał, zaalarmowano n°r-

sonel hotelowy, a kiedy i dłuższe 
dobijanie się do drzwi pozosta­
wało bezskuteczne, wezwano ślu­
sarza.

Po otwarciu drzwi znaleziono 
Friedricha Strelau wiszącego na 
haku obok drzwi. Samobójstwo 
syna znanego przemysłowca wy­
wołało tem większe wrażenie, że 
Strelau nie zdradzał żadnych ob­
jawów zdenerwowania ani też nie 
wspominał nigdy o zamiarach sa­
mobójczych Samobójca pozosta­
w ił trz.y listy do rodziny, które 
zatrzymano do użytku śledztwa.

S t o s y  i a s ? k  i k a p e l u s z y
Pozostawili zwcienniry ŻahotyńsHiego

433.216 bezrobotnych
bezrobotnych w całem 

-e
Liczba

państwie —  według danych ort 
cjalnych —  wynosiła w dniu 25 
b. m. 433.216 osób. co stanowi 
spadek bezrobocia w ciągu ostat­
niego tygodnia o 8.788 osćb-

SOSNOWIEC, 28. 5. W  Sosnow­
cu r.owe awantury żydowskie wy­
wołał przyjazd znanego działacza 
syjonistycznego Włodzim ierza Ża 
botyńskiego. Przed kinem ' ,)Pa- 
lace", gdzie miał się odbyć jego 
odczyt zgromadził się kilkuty­
sięczny tłum żydów', przyjeżdża­
jących z najodleglejszych zakąt­
ków Zagłębia, naivet ze Śląska i 
Częstochowy. Ul. Warszawską, na 
której mieści się kino, musiano 
zamknać dla ruchu kołowego, po­

czem poi,cja kilkakrotnie na- 
próżno wezwawszy do rozejścia 
się była zmuszona rozpędzić tłum 
pałkami gumowemi. Zgromadzeni 
zarówno zwolennicy jak i prze­
ciwnicy odrodzonej Polski pierz- 
chnęli, pozostawiając na ulicy 
mnóstwo czapek i kapeluszy, In­
terwencja policji była niezbędna, 
ponieważ oprócz żydów, przy ki­
nie zaczęli się gromadzić także i 
śląscy narodowi socjaliści.

Po­
budka. 9.06 Gimnastyka, 9.20 Muz. i  
Płyt 9.45 Dzień. por. 9.55 Prosfr. na 
dz. bież. 10.00 Nabożeństwo z Krcko- 
\va. 11.51 Sygnał ezasu. 12.03 Win­
dom. mfifcorol. 12.05 Przegl. teatr. 
.12'. 15 Poranek muz. z Filhann.
Warsz. W przerw ie frat słuchowi­
skowy „Jakóh11 Jasiński" Micki«jdcZ3.
14.00 Muz. z płyt. 15.00 „Nie ho­
dujmy chwastów" pogad. roln. 15.15 
Bfuz. z  płyt. 15.45 Pogad. w jez. 
francuskim. 16.00 „Wiosna na Folo- 
.nu'j, ‘.transmisja z. życia. 16.30 Zespół 
Recital fortep. A. Hpeirna. 17.80 
Aud. dla dzieci. 17.50 Porad, snort. 
.18.00 Koncert solistów. 18.45 „IJfe- 
raruro w służbie soołecznej" — szkic 
literacki wyg- Marja Dąbrowska.
19.00 Progr. na dz, nast. 19.05 Wiad. 
sport. 19 15 Muz. (pł.) Schubert: 
Trio B-dnr. 19.45 „Życie na Wiśle"— 
reportaż H. Boguszewskiej i J. Kor­
nackiego. 20.00 Koncert Ork. P. P.. 
20.45 Dzień, wlecz. 20.55 „Jak w a ­
tujemy i żyjemy .w Polsce". 71.00 
Słuchowisko J. Morawskiej „Miasto 
Santa Cruz". 21.30 Muz. z płyt. 21.35 
Feli. aktualny. 2! 45 Wiadi m. sn-rt.
22.00 Koncert raki. 22.15 Koncert w 
wyk. Ork Svmf. p. R. 23.03 'fala 
Ork. P. R

PROWINCJA 

Czwartek, dn. 30 maja
KATOWICE: 9.53 Progr. na d::.

bież. 12.05 „Antek wo.iak". 14.00 
Muz. popularna (ph). 16.50 „C-ieszyń 
ski*5 —  śląska, kraina uśmiechu". 
17 80 Aud. dla dzieci „Nasze kłopoty 
z gazetką ścienna". 19.00 Program 
na dz. nast. 19.08 Kącik młudzieży 
muryi zuej. 22.00 Wiadom. sport. 
22.05 Konc. rek!.

KR 1K0W: 9.55 Progr. na dz, bież.
10.00 Nabożeństwo z kościoła N. P. 
74 ari i w Krakowie. 12.05 Przegl. 
teatr. 13.00 „Proces o Czarnokaię-
■wo1', turniej krasomówczy. 14.00 

Muz. z płyt. 16.50 „Sk”zyr.ka ogólna 
w op’-ae. inż, St. Broniewskiego.
19.00 Progi. na dz. nast. 19.05 Kon­
cert. 19.20 Muz. z płyt. 21.30 Muz. z 
płyt. 21.45 Wiadom. sport.

LWÓW: 5.55 Progr- na dz. bież.
1.0.00 Nabożeństwo z. Krakowa. 12.05 
Silna rerum i rj-r -'tu ar teatrów i 
kin. 14.00 Pł. 16.50 Felj. 19.00 Progr.

U t e n i ł  się
w  50 m e t r o w e )  s tu d n i

OLKUSZ. 28. 5. Onegdaj miesz­
kańcy wsi Sułoszowa zauważyli 
przed jedną ze studni skórzaną 
teczkę wypełnioną książkami i 
papierami, oraz kapelusz i laskę 
wobec czego po wzięli podejrze­
nie, że może właściciel teczki po­
pełnił samobójstwo, skacząc do 
studni, głębokiej na 50 m. Zba­
dano studnię przy pomocy bosa­
ków strażackich i po całonocnej 
pracy wydobyto ze studni zwłoki 
mężczyzny, przy którym znalezio­
no dokumenty na nazwisko Fran­
ciszka Faściozewskiego, urodzo­
nego w Kołomyi w r. 1875. W do­
kumentach jako zawód podano: 
socjolog.

Kawiarnia SiM
Królawska 11, tak 2-M >•

p. Karlińska, śpietv, p. Goebei - 
Tarnawa, śpiew’

„ Ś w i ą t o  g ó r * 1
nie b id z ie  o d w o ła n e

Zapadła decyzja, iż projekto 
wane w roku bieżącym na okres 
od 4-go sierpnia w Zakonanem 
..Święto gór" nie będzie odwołane 
i że impreza odbędzie się w usta­
lonym terminie.

W latach następnych „Święto 
gór" odbywać się będzie corocz­
nie w innej miejscowości karpac­
kiej i obejmie cały szlak Karpat' 
aż po Hueulszczyznę. Przygoto­
wania do tegorocznego „Święta 
gór" są w pełnym toku

P o ż a r  p a ł a c u
u is ftu p a  - Ł o s iń s k ie g o

KIELCE. 28. 5. —  W nocy z 26 
na 27 wr zabudowaniach przylega­
jących do pałacu ks. biskupa kie­
leckiego przy ul. Nowej, wybuchł 
pożar. Zapaliła się tylna ściana 
cieplarni, a od niej zajął się drew 
niany szczyt szopy. Krążą pogło­
ski, żc pożar powstał z podpale­
nia.

50 la t  p r o b o s z c z o w a n i a
W  j e a n e j  p a r a f j i .
Senjor diecezji tarnowskiej, ks. 

prałat Meksandcr Sicnr-ński, ob­
chodził niezmiernie rzadki jabileusz: 
ńO-lepia proboszczowania na tej sa­
mej parafji, w Bzynwnłdzic pod Tar­
nowem.

Ks. prałat Siemieu-ki należy do 
na jbardzirj zasłużoniveh kapłanów 
polskich. Na terenie pracy społecz­
nej słusznie porównywany jest z k«. 
Blizińskim, twórca wzorowe) wsi 
polskiej. Specjalną, kartę zasług ks. 
prałata Siemieńskiego stanowi długa 
lista ochronek (kilkadziesiąt.), które 
powołał do życia w różnych stro­
nach diecezji tarnowskiej.

D Z I A Ł  L E K A R S K I
D r .  m e d .  K . K R A J E W S K I  
W E N E R Y C Z N E  K r w l
prtyjmtii* w  prywata. Lecr.oief, Chmiel*
na 56. o j  8 f . - i) w  Nifdr. do 1. Tel- 267-52

D f . Ł i R A M S T . T "
płciowe (.rzypn, w swojej Lecznicy 
Nowy-Świat 46 m 22 8 r. — w
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Now a afera z  wyrabianiem  posad
Spółka u to ie ó w a n e g o  fałszerza z  defraudantem

W  czasie likw idow an ia przez 
y ladze skandalicznej a fe ry  pod­
komisarza straży  w ięziennej. S te­
fana Dąbrowskiego, oraz jego  
wspólnika, W acława L e i i w y -K a­
ni, Którzy pob iera li łapówki przy 
werbowaniu kandydatów  do stra­
ży w ięziennej, n a tia fion o  na 
ślady nowych nadużyć.

Rew izja  w  m ieszkaniu Ka i.i wy 
kryła, ie  brat jego, Henryk, u- 
lzą d z ił p ryw atne biuro pośred­
n ictw a pracy dc. ir stytucyj pań­
stwowych. Korzysta jąc z usług 
rozm aitych naganiaczy, w yciąga ł 
cd bczrobutnych pieniądze i obic- 
cywal im posady na poczcie, w  te ­
lefonach, w  tram wajach, w  stra­
ży w ięziennej, fabrykach w ojsko­
wych i  t. p. H enryk Kania p rze­
byw ając w  w ięzien iu  zapoznał się 
z niejakim  Edwardem  Jurkow­
skim, k tó ry  pomimo swej p rze­
szłości krym inalnej był k ierow n i­
kiem re fera tu  robotn iczego w  w oj 
skowych zakładach p irotechn icz­
nych w  Rem bertow ie. Jurkowski 
7, tytułu zajm owanego stanow i­
ska, m ógł w'e w zg lędn ie  ła tw y 
sposób um ieszczać protegowanych 
Kan i na rozm aitych stanow i­
skach

Kan ia  w ięc  razem  z Jurkow­
skim u tw orzy li spółkę do eksplo­
atac ji ła tw ow iernych  i naiwnych 
bezrobotnych, którzy bezkrytycz­
nie pow ierza li im swoje p ien ią­
dze, łudząc się, ie  w  zamian za 
to otrzym ają  pracę. Stawka za wy 
robien ie posady zależna była  od 
zamożności k lien ta i wahała się 
w  gran icach 1&0 —  8u0 zł. M. in. 
niejaki W ładysław  Kozłowski, 
sprowadzony do ..biura" K a i.’ 
p rzez nagan iaczy ju lja n a  i An­
nę Dyków, w p łac ił 800 zł. M iał on 
otrzym ać posadę w  „Poc isku ". 
Kiedy po pewnym  czasie Kania 
zaproponował mu podrzędne sta­
nowisko kontraktowego urzędni­
ka, Kowalski nie zgodził się i za­
żądał zw rotu  p ien iędzy. A fe r z y ­
ści wówczas oddali mu tylko 200 
zł., na resztę zaś wystaw iii w e ­
ksle, które okazały się bezwarto- 
ściowem i napieram i. W  podobny 
sposób oszukali i n iejak iego 0- 
strowskiepo, k tóry  po w ielu  na­
leganiach otrzym ał od _szustów 
rów nież weksle W  kilkunastu wy 
padkach aferzystom  udało się po- 

•wsadzać swoich protegowanych 
na posady, przyczem  dokonano 
tego w  n iezw ykle p er fid n y  spo­
sób

Przyjm ow an ie nowych robotn i­
ków do .Pocisku" nie zależało by 
najm niej od Jurkowskiego. On 
otrzym yw ał tylko lis ty  nowoprzy 
ję tych  pracowników. Za poradą 
Kani. zaczął fa łszow ać te lis ty  w  
ten sposób, że wyskrobywano na 
zw iska p rzy jętych , a wnisiwrano 
protegowanych Kani i Juikow- 
skiego. Zgłasza jącym  się zaś pra­
w ow itym  kandydatom Jurkowski 
z m iną pełną ubolewania ośw iad­
czał, że podanie nio zostało u- 
względm one wobec braku odpo­
wiednich kw a lifik acy j.

Kandydac’ a ferzystów  z regu ły 
rosiadah  te kw a lifikac je , albo­
wiem Kan ia  zasłynął jako znako­
m ity fa łszerz  dokumentóyy. Nu 
poczekaniu fabrykow ał św iadec­
twa z ukończenia szkół, matury, 
zaśw iadczenia z odbvtej prakty­
ki. lis ty  polecające i t.. p.

fbcoją um iejętnością przysłu­
ży! się nawet samemu Jurkow­
skiemu, który zdefraudow ał w iek 
szą lum e p ien iędzy w firm ie, 
gdzie pracował. Przebyw ając w 
jednej celi z Kanią, Jurkowski 
zw ierzy ł się, że jest bardzo nie­
spokojny, ponieyyaż każdej chw ili 
mogą wpaść na trop jego  nadu­
żyć i utraci on posadę Kania 
przyrzekł pomoc- i wkrótce dal 
mu sfałszoyvane przez siebie ra­
chunki i inne doyvody kasowe, 
które w  ten sposób zapełn iły  koni 
prom itu jącą lukę w buchaltcrji 
Jurkowskiego.

Szczegółowe śledztwo nie ujaw 
nilo zapewne wszystkich o fia r  
poszkodowanych przez a fe rzy ­
stów. Zresztą  liczba ich i tak 
przedstaw ia się poważn ie bo się 
ga zgórą  kilkudziesięciu osób. Ku 
nia 7,a zdobyte w  ton sposób pie-

Z a t r u c i  c ia s te m
K IL O N J A . 27. 5. (P A T . ) .  —  W 

bo ieg łą  sobotę po zjedzeniu  ciasta 
zm arli p rzy  objawach ostrego za­
trucia żona lekarza i marynarz, 
następnie zachorowało jeszcze 8 
osób.

niądze szalał w nocnych lokalach 
rozrywkowych, j i , j n. bvł on sta­
łym gościem  dancingu .Colombi- 
na“ . gdzie p łacił rachunki sięga^ 
jące zawrotnych sum. Dość po­
w iedzieć. że suma 5.000 zł., wyda 
na jednego wi. czoru, była prze­
ciętną życiow ej skali a ferzysty. 
Był on rów n ież stałym  bywalcem  
w  kabarecie literackim  p. n. „M e­
lina A rtys tów " przy ul. Chm iel­
nej 5.

Jurkowski, Kan ia  i Dykowie 
znajdu ją  się obecnie przed sądem 
Okręgowym . Kania przyznał się 
do w iny, lecz tw ierdzi, żo sprawę

wyrabiania posad traktował grze 
cznościowo. Całą w inę zw ala na 
.Turkowskiego, który m iał go wsią 
gnać do a fe ry  i sam czerpał z te­
go zyski. Jurkowski zaprzecza na 
tom iast sw oje j w in ie. Dowodzi że 
wszystkiego 8 kandydatów umie­
ścił w- ..Pocisku" i to u legając 
presji Kani. który przj pominął 
mu chw ile razem spędzone w  celi 
w ięziennej i pow oływ ał się z tego 
tytułu na przyjaźń. Dykow ie o- 
św iadczyli, że nic w ogóle w  tej 
spraw ie nie wiedzą.

Proces aferzystów  potrw a 4 
dni.

W y r o k  w  a f e r z e
z  r a m K a m i  k o l e j o w e m f
Sąd Okręgowy ogłosił wyrok w 

procesie inż. Schaeffera, który bez­
prawnie wprowadził na terenie gdań­
skiej Dyrekcii Kolejowej nowy typ 
ramek blaszanych do biletów okre­
sowych. Schaeffer wyko.ml to zamó­
wienie w zagranicznie j f  inni o, przy- 
e z om otrzymał <k!  przedsiębiorstwa, 
tytułem prowizji, przeszło 30.000 zł. 
Skarb Państwa poniósł poważne 
straty, ponieważ prowizja, ukryta, by­
ła w cenie ramek, za które płaciła 
polska kolei.

Sąd skazał Schaeffera na rok. wię­
zienia oraz zasadził od niego nn 
rzecz Skarbu Państwa 30.000 zł. 
Drugi oskarżony, niejaki Monsth, 
został uniewinnione.

G w a łto w n y huragan
Ofiary w ludziach. — Zbiory zniszczone.

w  Kiefeckiem
— Komunikacja przerwana

K IE LC E , 27. 5. 'P A T ) .  U b ieg ­
łej nocy nad terenem gmin Sam- 
sonów i M niów  w  pow iecie kie­
leckim  przeszedł gw ałtow ny hu­
ragan, połączony z ulewnym desz, 
czem. Po la  kuku w si zostały' za la­
ne wodą, która doszczętnie zn isz­
czyła plony.

Stan wód na rzekach i stawach 
gnnn nawiedzonych huraganem 
podniósł się o 3 m etry ponad po­
ziom normalny, przyczem  nad­
brzeżne młyny, tartaki i osiedla 
zoutaly zalane Wodą. Ludność z 
zagrożonych m iejsc ewakuowano. 
Ponadto na terenach tych zn isz­
czone zostały w  szeregu m iejsc 
drog i i mosty, a ruch kołowy zo­
stał wstrzym any.

W ypadków z ludźm i nie było. 
S traty narazie nieobliczone.

K IE L C E  27. 5. ( P A T ) .  Nad 
Skarżyskiem i okolicą w pow iecie 
koneckim przeszła burza z ulew­
nym deszczem, skutkiem czego zo 
stał podmyty tor ko le jow y na szła 
ku B lizny —  Sołtyków. Kom uni­
kacja polejow ir na tym  odcinku 
została przerwana Ponadto zo&ta 
łi; uszkodzone przen ody te legra ­
ficzne. te le fon iczne i elektryczne

Rzeka Kamienna wezbrała, za­
lew ając n iżej położone łąki i po­
la. Dc akcji ratunkowej zawezwa 
no drużyny kolejowe.

S T A R A C H O W IC E . 27.5. (P A T )  
W czoraj pow iat iłżyck i naw iedzi­
ła n iezwykle gw ałtow na naw ałn i­

ca deszczowa, w yrządza ją? znacz 
ne szkody W ezbrane w ody zagra­
żały kilku osiecilom. W  okolicach 
Wąchocka woda za la ia  łąki i pola 
orne. W ydarzy ły  się dwa w ypad­
ki zatonięcia na teren ie stawów 
starachowickich.

* ilne Z g r. Akcjonarjuszów
w  T o w a r z y s t w i e  „ R u c h "  S .  A .

W dniit 21 maja r. b._ pod prze­
wodnictwem p. prezesa Kr.ywo.izew- 
r,kiego odbyło się w siedzibie własnej 
(Aleje Jerozolimskie C3) zwyczajne 
Walne Zgromadzenie akcjonarjuszów 
Sp. Akc. „Ruch". Sprawozdanie w 
imieniu Rady Nadzorczej wypowie- 
dział p. prezes Krzywoszewrki, pi zy- 
ezem w podniosłych słowach oddał 
hołd Zmarłemu Marszałków i P:łsud- 
fckiemth Walne Zgromadzenie jedno­
głośnie upoważniło Zarżą, Jo udzie­
lenia pieniężnego poparcia fundacji, 
zainicjowanej przez sncatezeństwo 
dla trw ałego uczczenia pamięci zmar­
łego Marszałka.

Przedsiębiorstwo w r. 1934 c yka- 
zalo niewątpliwie dalszy rozwój, przy 
gotowana sieć punktów kolp^rtażo 
v ych w okresach Ubiegłych odpowi 
działa przewidywaniom, z chwila, gdy

O s k a r ż o n y
L a o l i  n ifcw yg o d iibg o  śiiuiadka

G R U D ZIĄD Z  28. 5. Wc wsi 
M roczenek pod Nowem Miastem 
na Pom orzu, dokonano potworne­
go zabójstwa. Sprawcą zbrodm 
jest n iejaki Jącuńsld, znany w  o- 
kolicy awanturnik, k tóry w  na. 
bliższym  czasie m iał stanąć przed 
sądem. W  jednej ze spraw Jacuń- 
skiego na świadka fiowołano Ja­
na Bieniaczew skiego. . acuński.

w obaw ie jego  zeznań, podszedł 
go znienacka i zabił strzałem  re ­
wolwerowym  w głowę. Po doko 
naniu zabójstwa Jacuński, dła 
zm ylenia śladów i upozorowania 
samoobrony przebił sobie nożem 
rekę, a nóż podrzuci! kolo zw łok 
zabitego. Oszustwo jedr.ak się 
wydało i po lic ja  aresztowała Ja- 
cuńskiego.

O d k r y c ie  p r z e d h is to r y c z n y c h  g r o b o w c ó w
n a  te r e n ie  p o w i a t ó w  r a d z y n i i ń s k i e g o  i 

s o r h a c z e w s K i e g o
Pod k ierownictwem  przcdsti- 

w icie ji muzeum archeologicznego 
dokonano w  ostatnich czasach na 
teren ie pow iatów  radzjm ińsk ió - 1  
soehaczewskiego bardzo cieka­
wych odkryć. W e wsi N ieporęcie 
w  ub. tygodniu odkopano 6 g ro ­
bów szkieletowych, pocbodzai ych 
z N I stulecia po C h rstu sr Zna­
leziono tam  bronzowe ozdoby 
głów  kobiecych z zuchów anenii 
jesecze paskami rzemiennemi, 
służącemi do przytrzym ywania 
tych ozdób. Paciork i szklane, no­
że i wyroby ceram iczne w zboga­
c iły  zbiory muzeum archeologicz 
nego w W arszaw ie,

Następnie we. wsi Rybnik pow. 
sochaczewskiego odkopano grób 
typu kujawskiego, zaw iera jący  m. 
in. flaszę z kryzą glin ianą, neoli­
tyczny topór z guzikowy ni obu­
chem. W  sąsiedniej wsi Szwaroci-i 
przeprowadzane są badania cmcn 
tarzyska kultury łużyckiej z IV  
okresu bronzu. Pod  pojęciem  „kul 
tury łu życk ie j" rozumie się spe­
c ja lny typ grobu odkopanego swe­
go czasu na Luż.ycach w  N iem ­
czech.

A n t y s e m i t y z m
w  M c n a c o

B E R L IN . 27. 5. (P A T ) .  W  ubie 
głym  tygodniu doszło w  Monaco 
do wykroczeń antysem ickich w 
czasie których grupa młodych lu 
dzi w  cyw ilnych ubraniach zmu­
szała do zamykań sklepów żydów 
skich. N a  niektórych sklepach 
wypisywano farbą o le jną  „żyd ".

Po lic ja , wkraczając energicz- 
i nie dokonała szeregu aresztowań.

Groby szwarocinskie zostały 
odkopane z wielkim trudem, gdMź 
znajdowały się pod grubą war­
stwą kamieni narzutowych. Jak- 
klwiek pod ciężarem tych ka­
mieni zawartość, grobów uległa 
poważnemu zniszczeniu, wartość 
historyczna wykopaliska jest bar­
dzo poważna.

zapot.rzebov.anie społeczeństwa na 
słowo drukowane zaczęło powoli, ale 
systematycznie wzrastać. Wobec tej 
sytuacji ilościowa sprzedaż dzienni­
ków i czasopism znacznie ""zrosili, 
dając również nadwyżkę obrotów 
kwotowych.

Szczegółowe sprawozdanie cy liro­
we referowali pp, prezes Zarządu 
Leon Puławski i dyrektor na"zeL?y 
Edmund Seyfried. rozpatrzono bilans 
i rachunek strat i zysków za r. 1934 
i na wniosek przedstawiciela Konrsjł 
Rewizyjnej udzielono władzom spółki 
absolutorjum, jako też wyrażono u- 
zna.de za pożyteczną i owocną pracę.

Wybory dały następujące wyniki: 
Radę Nadzorczą stanowią: pp Ste­
fan Krzywoszewski, Wojciech Bara­
nowski, Zygmunt Pieracki, /Ijginunt 
Arct. Józef Chodak. Janina Bojówko­
wa, Antoni Lewandowski, Feliks Mro 
zowski, Tadeusz Tchorzewski, Mie­
czysław Ziemr.owicz; Zaiząd. pp. 
Leon Puławski, Edmu” d SęyfńcJ, 
Stanisław Godycki-Cwirko, dr. Jen 
Gebethner, Mieczysław Dobija' Ko­
misję Rewizyjną: pn. W*adyslaw
Buchner, Bolesław Jankowski. Oza- 
ry Łagiewski. Stefan Nowicki, Ed­
ward Zalasiński.

T e ś c i o w i e
z a m o r d o w a l i  z ię c ia

NOM E  M IA S T O , 28. 5. IV osa­
dzie roln ika R ychw y w  Konoja- 
dach pod Jabłonowem dokonano 
bestja lsk lej zbrodni. M ianow icie 
m iędzy małżeństwem Rychwów 
wybuchła kłótnia, podsycana 
przez teściów  Rychwy. Gdy R j-  
chwa kłócił się z teściem  w sto­
dole, Rychwowa uderzyła zniena­
cka tw ego  męża w  g łow ę Juśnią 
od wozu. Rychw a upadł n ieprzy­
tomny, a w ónczas jego tona przy 
pomocy swych rodziców  wwwlo- 
kła męża na pole, gdzie go dobi­
to. Zbrodniarza aresztowano, a 
sprawę skierowano d© sędziego 
śledczego przy Sadzie Okręgo­
wym w Grudziądzu.

C z ło n k o w ie  r o d z in  r z e m i e ś ln ik ó w
wolni od uoezpieczen społecznych

Zakład 1 bezpiec.zeń Społecznych 
wydał okólnik, interpretująca nowe­
lę do j-ozpor/ąd/.enia Prezydenta 
R. P. o ubezpieczeniach -połceznyeh 
w cizia!'* przepisów, zawienijnoieh 
zwolnienia dla rodzin n.oshieślników 
od obowiązku ubezpieczenia chorobo­
wego. Za rzemiosło w myśl okólnika 
uznawać należy zajęcia zawodowe, o-

kreślone prawem przemysłowem 2 dn. 
10.3.1025. Bliskimi krewnymi, korzy­
stającymi ze zwolnień, są poza rodzi­
cami, dziećmi, wnukami i t. d„ także 
rodzeni i przyrodm bracia, oraz sio­
stry. Pozę nawanie we wspólnrm go- 
spodarsią ie domowem, uprawniają­
ce do zwolnień, rozumieć nałoży juko 
wspólne zamieszkanie i żywienu się.

Ż y d o w s k i  a d w o k a t
G s z u k a ł  z r e d u k o w a n y c h  r o b o t i r k n w
K R A K Ó W . 27. 5. —  \V wyniku 

śledztwa prowadzonego przeciw  
zarządow i fab rj’ki w yrobów  p la­
terowych  „Sow a", zaw ieszono w  
czynnościach dr. Ludwika Stein­
berga, adwokata, zarządzającego 
masą konkursową i oddano go 7, 
polecenia w ładz pod dozór poli- 
cyj ny.

Jak się okazuje, aaw. Stein­
berg obejm ując nadzór, u ykorzy- 
stał ciężkie położenie robotników 
i wym usił na nich podpisanie de 
k laraeji. w której robotn icy zrze­
kli się całkow icie swej pretensji

do fabryki, za co otrzym ali tylko 
m inim alne odprawy. Oszukani
przez sprytnego zarządcę starzy 
pracow nicy firm y  ■ zostali w yrzu ­
ceni na bruk, z czego skorzystał 
Steinberg i zaoszczędzone fund i 
sze obrócił na n iezwykle wysoką 
gażę dla swego bratanka, którego 
p rzy ją ł na posad© zastępcy za­
rządcy. Steinbergow i zarzucają 
pozatem, że dwukrotnie przeszko­
dził w  zawarciu umowy z dłużni­
kami. co spowodowało zupełną 
iiiin ę  przedsiębiorstwa.

Letn ie utyi p rze ja zd o w e
na Polskich Kolejach Państwowych

W  zw.ązku ze zbliża jącym  się 
letnim sezonem turystyczn i m, 
polskie koleje państwowe przy­
znały cały szereg u lg p rze jazdo­
wych dla turystów  i osób, udają­
cych się do uzdrowisk i letnisk. 
Grupy turystów, należących do 
klubów turystycznych otrzym ują 
zniżkę przy  p rzejeździe 5 osób w 
wysokości do 33 proc. Korzystać 
z tych zniżek bedzie rów n ież Po! 
ski Zw iązek Kajakowy. Podobnie, 
jak  w  zeszłym roku, turyści będą 
m ogli przy przejazdach pojedyn­
czych wykupywać b ile ty  1.000 lub 
2.500-kJom&trowe. Osobom powra 
cającym  z uzdrowisk oraz z le t­
nisk nadmorskich w  sezonie Jo 
15-go czerwca i po 1-ym w rze a ni a 
przyznana będzie ulga powrotna 
lów na wysokości op łat tabeli u- 
rzędni^ze.i Rozszerzone zostaną

ulgi t. zw. weekendowe na prze* 
jazdy z W arszaw y, B ielska, Byd 
goszczy, Śląska, Gdańska, Gdyni, 
Lu b lira , Łodzi, Poznania, Rado­
mia Rze szowa, Stanisławowa, 
Tarnowa, W ilna  i t. p. W ażne one 
będą w  dni św iąteczne i n iedzie l­
ne. Opłaty za b ile ty  pobierane bę­
dą według ta ry fy  urzędniczej. 
W ycieczk i z zagran icy otrzym a 
ją  — w  zależności od liczebności 
gi upy —  33 —  50 proc. zniżk. 
Uczestnicy wycieczek morskich 
lin ją Gdynia —  Am eryka o trzy­
mają ulgi według ta ry fy  urzęd­
n iczej. P ie lgrzym k i do Częstocho­
wy, Ostrej Bra.my i K a lw a rji Z e­
brzydowskiej otrzym ają nieco 
w ieksze ulgi od dawniejszych. 
Dla innych m iejscowości, odw ie­
dzanych przez p ie lgrzym ów  p rzy ­
znawać będą zniżki poszczególn* 
dyrekcje kolejowe

U r o c z y s t e  o t w a r c i e

P o c i ą g u  -  w y s t a w y
W dtaa 29 b. m. nastąpi uroczy­

ste o'wari i s Pociogu-Wj stawy prze­
mysłu polskiego, który przed Wjtu- 
leniem w ob azd po kraju zatrzy­

ma ci* na kilka dni w stolicy. Po­
ciąg-Wystawa obejmuje 30 wagonów, 
zawi rających eksponat y, a pozatem 
posiada specjalny wagon kino, wago­
ny sypialne dla personelu, wagon re­
stauracyjny ora-z wagon-clektrownię. 
Stosownie do zakreślonych progra­
mów, organizatorzy Wystawy n- 
względnili niemal wszystkie działy 
przemysłu nolsk:ego oraz rolnictwa, 
w tem instytucje rolnicze i oświa­

ta rolnifza, a nozatem walka z prze 
myttem oraz przedsiębiorstwa pań­
stwowe. Uwzględniono również nie­
które szczególnie ważne w nas zem 
zycin gospodarczem zagadnienia, jak 
up. sprawę rybołóstwa morskiego.

Pierwsza tura Pociagu-Wysławy 
obejmuje część województwa war­
szawskiego. Poznańskie. Pomorze, 
Górny Śląsk. Druga tura obejmie już 
odleglejsze od ośrodków produkcyj­
nych miasta i miasteczka, któie Po- 
C’ąg-Wystawa zapozna z towarem 
krajowym

Dwa nowe rekordy Polski
D o b it e  n s  B ie l a n a c h

W C.I. W. F ie na Bielanach odby­
ta si© wczoraj na zakończenie obozu 
przedolimpijskiego treningowa próba 
sprawdzenia wyników naszych czo­
łowych lekkoatletów. \V czasie tej 
próby pobite zostały dwa reKorć 
Polski, mianowicie na 300 mtr. Sli- 
wak (Lwów) osiągnął wynik 1:10:16 
sek, Oba wyniki są lepsze od dotych­

czasowych rekordów Polski.
W innych konkurenciacb uzyskano 

również dobre wyniki. Na 2 tys. mtr. 
Noji miał cza., 5:3S,8. na 110 mtr. 
przez plotki Twardowski uzyskał wy 
nik 15,6. Lokaj ski rzucił oszczcpi ni 
6M7 inrr.; Morończyk skoczył wdał 
6.87 mtr. i

H e b d y  z  W i t t m a n e m
We Lwowie zakończył się wczo- i 

raj njpdzyklubowy mecz temsowy po 
miedzy Leg ją warszawską n Lwów-! 
skini Klubem Tenisowi m. W ogóI-| 
rej punktach zwycięstwo odniosfa Le 
gja w stosunku 4:1.

Największą sensacją ponicdziatko-' 
wych spotkań była porażka Hebdy z 
Wirtmanem. Wittman odniósł olbrzy­

mi sukces, b jąc najltpszą obecnie ra 
k.etę Polski w stosunku 6:3. 3:6. 6:2. 
Mecz miat przebieg dramatyczny. 
Hebda po dobrym zapoczątkowana 
wykazał pod koniec nerwon ą nieopa­
nowana grę, popełniając szereg rażą­
cych błędów Wittman wygra, zasłu­
żenie był bowiem graczem bardziej 
równym.

Kronika sportowa
Tntro, t. j. w środę, na stad jonie 

Wojska Polskiego u Warszawń od- 
łiedzie się o godz. 17.30 mecz pdk r- 
ski o mistrzostwo Ligi pomiędzy War 
izawianką. i Polonja. Mecz ten odbę­

dzie :-ię dlatego w dzień powszedni, że 
następnego dnia Legja grać bodzie z 
ŁKS-em.

Mecze Tolouji z Vt irszawia ikr 
zwane są pnv szechnie Perbaml Pił 
kai skiemi Warszawy. Obecny mecz 
będzie 35 kolejnem spotkaniem obu 
drużyn. Polonja wystąpi w składzie: 
Korniejfwsk: (Szenibara), Zastaw­
ni ak — Bulanow, Rejcb"rt — ■ Szczepa­
niak — Odrowąż, K’-uk — Herysz — 
Lanko — Ciszewski — Puchniarz. 
Warszaw ianka wystawi rnsT.ermj.icj 
skład: Jachimek. Z"'ierz — Krysiń­
ski, Sochan — Sroczyński -  Jordan, 
Sonntag — Sachs — Smoczek — 
świecki — Pirieh. Sędziować będzie 
p. Sznajder z Krakowa.

*
W Poznaniu odbędzie się w środę 

interesujące zebra ie. zarrąau Pol­
skiego Zw. Bokserskiego, na którem 
rozważane będą kwestje międzypań­
stwowych spotkań naszej reprezenta­
cji bokserskiej w sezonie bieżącym, 
oraz — obozów olimjńjskich. Na ze­
braniu ten- bedzie delegat f l ’ WF-u, 
kpt. di-. Retinger z Warszawy.

*
W Bydgoszczy odbyły się mistrzo­

stwa lekkoatletyczne Pomorza z u 
działem zawodników miejscowych o- 
r-a: z Grudziądza, Torunia. Gdańska 
i Ir.owi ocławia. w ogólnei liczbie 107 
zr.wodników i 31 zawodniczek. W o- 
gólnej punktacji konkurencji męskiej 
zwyciężył Sokół [ - - Bydgoszcz — 91 
pkt przed 2) TiNS •— Grudziądz — 
77 pkt. i 3) Sokół — Grudziądz 55

SAan Wilimowskiego

P o g o r s z y ł  się
W stanie najlepszego piłkami poL 

skiego nastąpiło w poniedziałek na­
gle pogorszenie. Wilimou skiego, któ­
ry znajdował się już na kuracji w do­
mu przewieziono spowroteni do szpi­
tal,, v  Kaiowicach.

Na dziś, zwołar.c kohsyljum lekar­
skie które zbada chorego.

pkt. Wśród pań triumfowały a" od* 
niczki Sokoła —  Grudziądz — 99 pk- 
przed 2'. Polo.iją bydgoską —  71 
nkt. i 3) Sokołem bydgoskim —  7t> 
pkt. Bardzo dobry wynik osiągnął Ka 
linowski r. WKS — Grudziądz, ska­
cząc wwyż 1 m. 80 cm.

S p o r t  z a p r a n > c ą
Sportowcy =owieecy, utórzy flotąd 

jeszcze nie udzie'ają się sportowcom 
innych państw, zaczynają naślado­
wać Amerykanów, organizując gigan 
tyczne imprezy. Tak np. w zimie sły­
szeliśmy o raidach narciarskich ©a 
dystansie kilku tysięcy kilometrów, 
później o raidach łyżwiarskich na 
dystans Kilkuset ki'ometrćw. Teraz 
znów kolarze weszli na widownię.

W tych dniach w Odessie nastąpi 
start (i kolarzy sowieckich do wielkie­
go ra.du na trasie Odessa — Włady 
wostok Będzie to najdłuż.szy raid 
kolarFki na świecie, gdyż trasa wy­
nosi 14.000 km.

Niemiecki lekkoatleta. Wc inkótż, 
uzyskał w tycli dniach koskonały wy­
nik w skoku wwyż, osiągając 1 m. 
96 cn- Przy piróbie przeskoku na 201 
c. Weinkótz rzuci! tyczk* tyłem gło­
wy.

*
Donosiliśmy niedawno o wznowie­

niu stosunków sportowych w lekkiej 
atletyce pomiędzy Finlandją a Szwe­
cją. W wyniku tej poprawy stosun­
ków słynny biegacz Nurmi, którego 
dyskwalifikacja była powodem przer 
wania prze" k:lku laty tych stosun­
ków, obraził się na swój związek i 
zrezyo-nował z funkcji trenera elim- 
io jeżyków fińskich. O‘-Lamio jedr.ak 
Nurmi rozmyślił się i colnął swoią 
rezygnację.

*
M iILt , ame’-ykausk; mistrz świa*? 

w wadze piórkgwej, zwyciężył r.a 
punkty w 10 nmdacb Szkot?, naz­
wiskiem Walsh. — Marcel Thil; bok­
serski mistrz świata w wadze śred­
niej, bronić bod: ;e dnia 1 czerwca 
swegd tytułu w Barcelonie w walne 
z Hiszpanem Ara.
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N o w o j o r s k i  ś w i c t t  p o d z i e m n y
Co jakiś czas w niektórych dziel­

nicach nowojorskich urządzane są 
■wielkie obławy na tamtejsze męty. 
Po ulicach miasta kursują wielkie 
samochody, przywożące schwytanych 
przez policję podejrzanych osobni­
ków. Potem odbywa się wielki prze­
gląd wszelkiego rodzaju ludzi, któ­
rych zatrzymano wałęsających się po 
ulicach, lub też przebywa jących w 
podejrzanych spelunkach. -Jest to ist­
na rewja świata gangsterskiego. 
Przesłuchiwanie) aresztowanych od­
bywa się w wielkim lokalu zwanym 
„Gyranasium", gdzie w świetle oś­
miu wielkich reflektorów przesuwa 
j'ą się typy z podziemnego . świata 
New Yorku. Rcwja ta odbywa się 
w obecności eonajmuiej 300 lub 320 
członków tajnej policji. Przed in­
spektorem policyjnym stają kolejno 
ludzie młodzi i srarzy, kobiety i mło­
dzież, ci, którzy wsiąknęli w bagno 
wielkomiejskie. Ukazują swoje po­
bladłe twarze i w świetle wieikion 
reflektorów wyglądają jak aktorzy, 
grający swoją rolę w wielkiej tra- 
gedji. I  naprawdę są aktorami wiel­
kiej tragedji życia.

Tej paradzie gangsrerskiej przy­
glądają się detektywi w zsuniętych 
na tył głowy kapeluszach, z rękami 
w kieszeniach, Widok ten nie jest 
dla nich nowością, gdyż przeciętnie 
około 10.000 ludzi ze świata pod 
ciemnego przesuwa się rocznie pod­
czas takich badań. Padają pytania, 
zadawane przez inspektora.

1 GRAM K O K A IN *

Oto staje przed inspektorem mło­
dy 25-letni człowiek. Ubrany jest z 
pewną elegancją, modnie, i robi na­
wet wrażenie wy muskanego. Odpo­
wiedzi na zadane pytania daje u- 
przejme, wypowiada je głosem ci­
chym, ładnie brzmiącym. Jego oczy 
świadczą, że jest nałogowcem. Mor­
fina? Kokaina ?

Schwytany został przy napadzie 
na bank. W  sposób grzeczny- zaprze­
cza, jakoby miał należeć Jo jakiejś 
bandy. Zaznacza, że uchyla się od 
wszelkich odpowiedzi i że sprawę tę 
załatwi jego adwokat Ale potem, po 
dalszych pytaniach załamuje się i 
przyznaje się do napadu. Tak jest, 
brał udział w napaści, teroryzował 
urzędnika, ale cóż miał innego zro­
bić, jeśli wzannan za ,,robotę" miał 
obiecany jeden gram kokainy

STARY K LIE N T

Następny — mały, źle ubrany o 
latających oezKach człowiek. Ma 
cienki kobiecy głos i nerwowo gnie- 
c,e swoją czapkę.

— Jak się nazywacie t
—  Kto? Ja? Nazywam się Frank 

Emith.
— Gdzin mieszkacie ł

•— Kto? .Ta? Gdzie ja mieszkam? 
Mieszkam w Brooklyn.

—i Czy przyznajecie się do napa­
du na Dom Towarowy?

— Kto? Ja? Nigdy w święcie. Ja 
byłem wtedy, panie inspektorze...

Tu następuje długie tłumaczenie, 
pełne wykrętów typowych dla sta 
ryth wyjadaczy świata kryminalne­
go. Jest to typ półinteligenta, który 
sloczymszy się do świata podziemne­
go, bierze udział we wszystkich ma­
łych kradzieżach i napadach, a dzię­
ki swemu doświadczeniu potrafi sic 
zawsze wykręcić.

Joszezo jedna postać. Przeszło 40- 
Ictni mężczyzna o dobrodusznym wy- 
glądzie. Nosi okulary w rogowej o- 
piawie.

— Czy przyznaje się do tego, żc 
fałszował pieniądze?

Nie. Nie przyznaje się. Zaprzecza 
stanowczo i też zapowiada, że spra­
wę jego poprowadzi adwokat. Ale 
wyjaśniania jego są mętne, a detek­
tywi śmieją się, słysząc jego zezna­
nia i kiwają przyjaźnie głowami. No, 
przecież nieraz mieli z nim do czy­
nienia. To stary znajomy

DO
DROGA

ELEKTRYCZNEGO KRZESŁA

W tym korowodzie, przesuwającym 
się przed inspektorem policji i egen- 
tarni, nie brak też dziewcząt. 
Wszystkie są młode, prawie dzieci. 
Wszystkie są eleganckie, uszminko- 
wane, ubrane w wydekoltowane wie­
czorowe suknie. Na-zadawane pyta­
nia odpowiadają cynicznie i zuchwa­
le. Są to biedne dziewczęta, dla któ­
rych niema już powrotu z podziem­
nego świata. Jedna z nich młoda, 
smukła, o szerokich, krwawo malo­
wanych wargach, oskarżona jest o 
zabójstwo.

—  Czy ty zabiłaś tego człowie­
ka? — pokazują jej fotografję.

— Tak, to jest Boss. To ja go 
zabiłam.

Po złożeniu tego zeznania głosem 
schrypniętym, ale spokojnym, skła­
nia się niezręcznie przed inspekto­
rem i pozwala się spokojnie odpro­
wadzić policjantom. Idzie chwiejnym

krokiem, udając się do więzienia, u- 
dając się w drogę, która zaprowa­
dzi ją-do fotela elektrycznego

RECYDYWISTA

W świetle reflektorów jawi się 
nowa twarz. 2(3-letni miody chłopak;, 
w ubraniu robotniczym. Mówi. żc 
jest pracownikiem w garażu. Odpo­
wiedzi udziela uprzejmie,1 z szacun­
kiem, zaprzeczając, udziału w jakiej­
kolwiek gangsterskiej wyprawie. Je 
go odpowiedzi są jasne i doskonale 
sformułowane. Ma sic wrażenie, że 
zostały przygotowane. .Tost uczeiwjm 
mechanikiem — zapewnia o tem go- 
"ąco.

W  pewnymi memencie pada pyta­
nie :

— Czy był pan karany ł
Młody- człowiek milczy. Nerwowo 

szarpie w rękach swój beret. Po ma­
łej pauzie słychać głos sekretarza 
inspektora, który odnalazł już papie­
ry młodego człowieka. Sekretarz 
czyta: „Skazany w Bostonie w roku 
1926 za napad na 2 miesiące, ska­
zany w Spricngficld w- r. 192S na 6
miesięcy. Skazany w Filndclf.ji w- r.
1929 za kradzież automobilu na 9
miesi gaju Skazany w Chicago w r.
1930 za kradzież automobilu na 10 
lal więzienia.

MŁODOŚO 
W śWIECIE PODEIEMN TM

Ale najtragiczniejsza może grupa 
w tym wielkim pochodzie świata 
podziemnego — to młodzież To mło­
dzi chłopcy w wieku od lr.l 16 do 20, 
sełiwytani niejednokrotnie z hronią 
w ręku podczas zuchwałych napadów 
bandyokicdi, mający niejednokrotnie 
ta  sumieniu krew ludz-ką. Ich twa­
rze ścina grymas wściekłości, że 
wpadli w ręce policji.

— Czy- to ty, z rewolwerem w rę­
ku, żądałeś pieniędzy od przechod­
nia?

Odpowiedź brzmi:
— Tak, to ja. Ale miał t\Iko jed­

nego dolara.

Miasto o najdłuższej nazwie
Miasto portowe Bahia, znajdu 

jące się w Brazylji, zostało na­
wiedzone w tych dniach przez po­
wódź, spowodowaną oberwaniem 
się chmury. Powódź i deszcze wy­
wołały obsunięcie się ziemi i za­
walenie się kilkunastu domów, 
przyczem trzydzieści parę osób po 
stradało życie. Bahia jest między 
innemi miastem o najdłuższej na­
zwie. Właściwa bowiem je j naz­
wa brzm i: „San Salwador da Ba­
hia de Todos os Santos". Bahia 
była w swoim czasie najw lększyra 
rynkiem dla handlu niewolnika­

mi na terenie Brazylji. „Czarny 
towar" przywożono tam co ty­
dzień i sprzedawano publicznie 
pod otwartym niebpm, na placach 
i ulicach. Formalnie handel nie­
wolnikami został zni&siony już w 
roku 1831. a strażnicze okręty an­
gielskie zatrzymywały i przeszu­
kiwały w pobliżu Bahji każdy sta­
tek dążący do portu De facto jed­
nak handel niewolnikami trwał 
aż do roku 1856, przynosząc han­
dlarzom żywym towarem olbrzy­
mie zyski.

Dwaj .chłopcy, którzy opuścili za­
ledwie szkołę, dwaj 17-Ietni smar­
kacze. mają na sumknin rozbicie 
■kasj bankowej.

— Gdzie macie pieniądze?
W  ostrem świetle reflektorów ich 

uśmiechnięte cynicznie twarze wy­
glądają jak tragiczne maski.

— N p mamy już -pieniędzy, prze­
hulaliśmy je z dziewczętami.

Nad ranem światła reflektorów w 
srT „Gymnasinni" gasną. Badanie 
SK.oiiez.one. IV pada szary, świt, giną 
za drzwiami ostatni z przestępców, 
odpron adzani przez polie ję. W ie lk a  
parada gangsterów skończona.

Każdego dnia w roku

Jeździł innym samochodem
M iljoner chicagowski Garrian mieć naturalnie większą liczbę

został po raz drugi odaany pod 
kuratelę na żądanie żony, a to z 
racji niesłychanej rozrzutności. 
M iljoner protestował gwałtownie 
przeciw tej decyzji, ale rodzinie 
udało sie ją przeprowadzić. Ga- 
rian ma niesłychaną manję i pa­
sję kupowania aut. Obecnie jest 
on właścicielem 365 wozow, z któ­
rych każdy jest innej marki, Ma- 
nja milionera polega na tem, aby 
moc códzień wyjeżdżać na miasto 
w- innym wozie. Najpiękniejsze i 
najdroższo okazy samochodów 
znajdują się w  garażu Garriana. 
Do takiej masy wozów trzeba

szoferów. I  w tym kierunku nie 
nakładał sobie miljoner żadnych 
hamulców. Zaangażował stu dwu­
dziestu szoferów i tyluz mechani­
ków-, którzy pozostawali w  stałej 
służbie. N ie chcąc korzystać z 
garażów prywatnych, wybudował 
rozrzutny miljoner wielki gmach 
w kształcie rotundy, w którym 
mieściło się 400 boksów dla zaga- 
rozowania wozów, oraz warsztaty 
reperacyjne. Wyrok sądowy prze­
ciął narazie wątek manjackich sza 
lenstw miljunera, który będzie 
musiał pomyśleć o jakiejś innej, 
tańszej manji kolekcjonowania.

Kobiety, którym szczęście sprzyja
R e c e p t a  n a  p o w o d z e m s

Jedno z pism wiedeńskich za­
mieściło artykuł pewnej dzien­
nikarki na temat kobiet, które zro 
biły karjerę w życiu. Autorka 
dzieli kooiety na dwa typy: tych, 
które śledzą szczęście i powodze­
nie innych, tych którym przypa­
da w żyt iu rola „kibiców" cudze­
go szczęścia i tych —  których u- 
działem jest właśnie samo szczę­
ście.

Kobiety szczęśliwe według au­
torki, należy podzielić na trzy ka- 
tegorje kobiet; pierwszy „gatu­
nek —  to kobiety, które osiąga­
ją szczęście dzięki swojej uro­
dzie; drugi —  to te, które zdoby­
wają powodzenie dzięki swojemu 
rozumowi, sprytów-! i energji. c- 
raz trzeci —  to te kobiety, któ­
rych szczęście opiera się na wa-

Świecąca farba
W jednem z laboratoriów- che- 

micznj ch w Stanach Zjednoczo- 
nj ch została wynaleziona farba, 
dająca pociemku odblask zbliżony 
do świecenia dobrze znanego fos­
foru. Świecąca farba ma być w 
dużym stopniu odporna na działa 
nic wpływów atmosferycznych, i 
oraz uszkodzeń mechanicznych. 
Posmarowana farbą powierzchnia 
daje pewien odblask zupełnie do­
brze widoczny. Wynalazek ten ma 
duże znaczenie praktyczne. 
Wszelkiego rodzaju znaki przy­
drożne, które przew-ażnie w nocy 
nie są oświetlone, obecnie poma­
lowane farbą śwuecacą staną się 
widoczne, poręcze scńodow, ta­
bliczki przy drzwiach i t p. cho­
ciaż w malej mierze nieraz świe­
cące, jednak znacznie ułatwią 
rozpoznanie.

lorach t, zw. kobiecości i umie­
jętności stworzenia szczęścia do­
mowego.

Pizedewszystkiem więc kobie­
ty, które mają powodzenie dzięki 
sw-ej urodzie: Jąko klasyczny
przykład autoi ka wymienia .Mar­
lenę. Marlenę, która nie jest 
Dl-ękna, ałe jest pociągająca. 
Jpk mus postępować kobieta, któ­
ra swoje szczęście i powodzenie 
opiera na walorach zewnętrz­
nych? Jest to kobieta, która musi 
być zawsze „pod bronią". Marle­
na, musi zawsze stać na wysoko­
ści zadania. Musi pozostać taką, 
jaką ją ludzie widzą na film ie. 
Musi mówić głębokim, smutnym 
głosem, odziewać się w czarne 
jedwabie i używać tajemniczych, 
odurzających perfum. Ale ogi, 
słynna Marlena nie była ani ta­
jemniczym wampem, ani niepo­
kojącą pięknością. .W je j w illi w 
Hollywood, w bibljotece, można 
znaleźć stary zeszyt wiedeńskiego 
magazynu, w którym znajdziecie 
ilustrowaną historyjkę p . t. „Jak 
mężczyzna całuje dłoń kobiety?". 
Jeśli przyjrzycie się dobrze foto- 
grafjom  ilustrującym tę h istoryj­
kę, tó dostrzeżecie między sfoto­
grafowaną ciemnowłosą kobietą a 
dzisiejszą Mar-leną uderzające po 
dobteństwo. Ta modelka brała 10 
szylingów za pozowanie do tych 
zdjęć i przychodziła szybko do a- 
telier, ilekroć fo togra f zadzwonił:

—  Freulein Dietrich proszę 
przyjść na zdjęcia. Płacę 10 szy­
lingów.

A  jak lwom - się karjcra kobie­
ty sprytnej?

Przy jednej z ulic paryskich za 
ladą w magazynie konfekcji mę- 
stłiej stała młoda, przystojna ko­
bieta o energicznj m wyrazie

twarzy i sprzedawała krawaty 1 
spinki do kołnierzyków. Pewnego 
dnia w magazynie konfekcji mę­
skiej zjaw ił się przedstawiciel ja ­
kiejś firmy-. Podobała mu się 
sprzedawczyni krawatów, która 
nazywała się mademoiselle Marta 
Hanau. Zaproponował je j spółkę 
i zaczęli robić razem interesy. 
Ten przedstawiciel nazywał się 
Lazare Bloch. Ten człowiek 
pchnął Martę Hanau na drogę 
przedziwnej i zawrotnej karjery 
finansowej, karjery, w której nie 
brakło ciemnych afer, oszustw i 
kar więziennych, karjery zawrot­
nej i niebezpiecznej.

No i wreszcie jest trzeci typ, —  
wymieniony juz typ kobiet szczę­
śliwych, które szczęście swoje 
przeżywają bez rozgłosu w ciszy 
domowego ogniska. Które z tych 
szczęść jest największe —  niewia­
domo.

Wodny „spadochron"
Niedawno został opatentowany 

ciekawy wynalazek, mający za za­
danie zabezpieczyć przed utonię­
ciem. Przyrząd składa się z gumo­
wej opony, którą zakłada się jak 
szeroki pasek, oraz małej stalowej 
flaszki, napełnionej dwutlenkiem 
węgla pod dużem ciśnieniem. W  
razie wypadku, pociskając odpo­
wiedni wentyl, wpuszcza się sprę­
żony gaz do gumow-ej opony, któ­
ra wypełnia się. i jak koło ratun­
kowe. utrzymuje tonącego na po­
wierzchni.

Podróżuj samolotem
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Ze m s ta  H h d u s a
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  Wystarczy „jego królewską wysokością", bo jeszcze królem 
flis jest Ja umyślnie mylę się często i zamiast „wysokość" mówię 
„mość", co mu sprawia widoczną rozkosz. Ty ze sw-ej stiony mu­
sisz by-ć również bardzo uprzejma dla niego, bo... bo, widzisz, 
chciałbym z nim ubić pewien grubszy interes. Jeśli ten interes doj­
dzie do skutku, mówię ci w- zaufaniu, zarobię tyle, że do śmierci 
nie będę już potrzebował praeować

— I wrócimy zaraz do Europy, prawda?
—  Oczywiście, maleńka, oczywiście! Za dwa tygodnie możemy 

już być na statku, płynącym na zachód, w kierunku Kanału Sues- 
kiego.

—  Och, Fred, to byłoby cudowne?
Obietnica, że niebawem opuszczą Jurije, w których pręeżj ła ty­

le chwil smutnych i strasznych, pizeogromnie ucieszyła Zosię, co 
uzewnętrzniło się w je j wyglądzie. Wyglądała dziś znowu tak uro­
czo, jak ongi w Kalkucie na przj jęciu u kapitana Torrance‘a. 
Łotr Freddy, który dotychczas widział w niej tylko swoic narzę­
dzie, swoją przynętę dla Bahadurą, nie mógł wprost oderwać od 
niej oczu i nowa haniebna myśl wylęgła się w jego głowie.

—  Przecież jestem formalnie je j mężem, — mruknął.
O godzinie 19-ej sędziw;y Dewadatta przj szedł oznajmić, że 

wieczerza gotowa. Udali się z nim do „sali tronowej", gdzie nastą­
piło spotkanie z Bahudurem. który już.osolrście wprowadził gości 
do swojej... —  skromnej jadalni. —  W tej rozleglej komnacie me 
było ani stołu, ani krzeseł, ani żadnych innych mebli, jakie są w

- użyciu u ludzi białej rasy. Tylko trzy skórzane poduszki leżały na 
marmurowej posadce pod jedną ze ścian.

—  Oto nasze niewygodne fotele. —  rzekł Bahadur z uśmiechem, 
usiadł na środkowej poduszce, skrzyżował nogi, podciągnął je pod 
siebie, zachęcając na migi gości, aby uczynili to samo. Potem za­
klaskał w dłonie.

Na ten znak otworzyły się szerokie drzwi w głębi i parami za­
częła wkraczać służba wystrojona wspaniale. Pienvszych sześciu 
dryblasów dźwigało olbrz; mią drewnianą płytę, obitą srebrną bla­
chą tak wypolerowaną, że można było przejrzeć się w niej, jakby 
w lustrze.

—  To nam musi zastąpić stul, —  objaśuił gospodarz.
—  Stół bez nóg, —  zauważył smętnie Frado, —  to jeszcze pół 

biedy, chociaż siedzenie „po turecku" dla nieprzyzwyczajonych 
jest bardzo męczące. Oby tylko nie brakło łyżek, noży, widelców, 
ja t  u pewnego radży, u którego JjawirfRfty w gościnie w ubiegłym 
miesiącu.

—  Och, jakże mi przykro. Bo ja również nie posiadam wideley, 
czy jak tam zowią się te instrumenty. S ie stać mnie na taki zbytek.

Nibyto nie mógł pozwolić sobie na taki zbytek", iak widelce, 
ale zato wszystkie kubki, puhary, talerze, a nawet największe pół­
miski były szczerozłote! Nadomiar tyle mh naznoszono odrazu, że 
Zosia, objąwszy wzrokiem wszystkie te spoczywające na nich pi­
ramidy nadziewanego ryżu. sterty najrozmaitszych owoców, potęż­
ne kawały mięsiwa, wieńce drobiu, dwuszeregi ryb, nie mogła po­
wstrzymać się od okrzyku:

—  To Wszystko dla nas, trojga? A leż tem możnaby nakarmić 
dosyta nie trzy naoDy, lecz trzysta!

—  Zgadła pani. Mój dwór składa się właśnie z trzystu.... nie­
nasyconych gęb, które gładko połkną to, co my im z tego tu pozo­
stawimy Postarajmy się więc, aby pozostało jaknajm niej; niech 
szelmy choć raz zaznają głodu.

Nie groziło to oczywiście dworzanom, chociaż Bahadur odgra­
żał się wesoło, że sam zje połow-ę tych zapasów-, jadł rzeczywiście 
dużo i był w świetnym humorze, co nie wydarzyło się tutaj od nie­
pamiętnych łat: W ierny Dewadatta, który nareszcie poznał Zosię 
i domyślił się, że to je j obecność sprawiła te dziwy, zaczął na nią 
spoglądać z rozczuleniem, a z wyraźną niechęcią na je j męża. (N ie ­
co później miało się okazać, jak niebezpieczną bywa taka domyśl­
ność gorliwych sług na Wschodzie).

Bahadur zauważył wreszcie, iż jego goście nie jedzą prawie nic.
—  Oto do czego prowadzi tak zwana cywilizacja, —  rzekł szcze­

rze rozbawiony; —  człek nie wie, jaki użjtek zrobić z własnych rąk 
przy jedzeniu, skoro brakło widelca, czy noża. A  przecież to takie 
proste!

Wbił płasko wyprostowaną dłoń w kopiec stojący na najbliż­
szym półmisku, potem zgiął palce, w-ygarnął na drugą dłoń porcję 
ryżu nadziewanego kawałkami drobiu, utoczył z tej masy w rękach 
kulę wielkości małego jabłka, zanurzył ją w jakimś pikantnym so­
sie, poezem wepchnął ją  do ust Freddy‘emu który, przezwycięża­
jąc odrazę, musiał tę „pigułkę" połknąć.

—  Pani wybaczy, —  Bahadur zw rócił się do Zosi, siedzącej po 
jego lewej stronie, —  u nas mężczyzna zawsze ma pierwszeństwo, 
dlatego musiałem najpierw obsłużyć jej małżonka. A le  teraz już 
mogę, jeśli pani chce...

—  Och, nie śmiałabym fatygować waszej królewskiej wysoko­
ści. Spróbuję sama, — odparła Zosia skwapliwie i coprędzej zanu­
rzyła dłoń aż po przegub w- ryżowej masie.

Od tej pory goście jedli już z wielkim zapałem, woląc własno­
ręcznie grzebać w ociekających tłuszczem potrawach, niż pozwolić, 
aby im wkładał do ust kęski Bahadur swojemi żółtem: jak z wo­
sku dłońmi o nieprawdopodobnie długich paznokciach.

(D . c. n.)'.
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